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Listy pieniężne, przekazy na prenu- 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracvi „Głosu Na- 
rodu*. — Prenumciatę oprócz upo- 
ważnionych agtneyi przyjmuje każdy ' 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. Rękopisów 
redakcya nie zwraca. 


ADRES RED.: Ul. św. Tomasza I. 35. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu* Kraków. 


Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi 1 drukarni Nr. 3344, 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. —Nekrologi i t. d. 80 hal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski (Pa saż 
Hauśmana), w Wiedniu Haasenstein i Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joesseł w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen-Expedition Propaganda", Gyóri i Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu 
F. Jones et Cie, A. Lorette, Jules Fortin et Cie, de Raczkowski. 


Szwajcarya dla Polski. 


W dzienniku niemieckim wychodzącym w St. 
Gallen w Szwajcaryi, (nadesłanym nam uprzej- 
mie przez p. Stanisława Zielińskiego, sekretarza 
Muzeum Rapperswylskiego) znajdujemy artykuł 
pod tyt. „Die Flemmen der Liebe“, który w tłó- 
maczeniu polskiem brzmi : 


Umieściliśmy przed kilku dniami w „Ost- 
schweiz“ artykuł pod tytułem „Głos boleści 
ludu ciężko dotkniętego“. Rozchodziło się o o- 
dezwę najprzewielebniejszego księcia Biskupa 
krakowskiego. w której przedstawia straszne 
położenie biednego ludu polskiego, żyjącego w 


samym środku wielkiego terenu wojny i pono-. 
szącego wszystkie najgorsze cierpienia wojny . 


zaciętej, jakkolwiek waika nie toczy się naweu 


o ich własną ojczyznę. Odezwa ta kreśli praw- | 


dziwie wzruszające obrazy pełne gorącego 
współczucia, opisuje niestychaną nędzę i stra- 
szliwe cierpienia, które spowodowały najprze- 
wielebniejszego księcia Biskupa do odwołania 
się do litości całego świata nad biednemi Poła- 
kami. Wskutek tego oświadczyliśmy naszą go- 
towość do zbierania składek i wysłania ich do 
książęco biskupiego ordynaryatu w Krako- 
wie. Tymczasem przybyła do Berna deputacya 
najpoważniejszych mężów polskich, a na jej 
czele wielki poeta i literat Sienkiewicz, duma 
i nadzieja Polaków i prosiła prezydenta Zwią: 
zku szwajcarskiego, o pozwolenie na zbieranie 
składek dla biednego, straszliwie cierpiącego 
ludu polskiego. 

Prezydent związku Motta udzielił natych- 
miast chętnie pozwolenia, porozumiawszy się 
z Radą związkową, i w. tan sposób nie- do- 
tknie Szwajcaryi wyrzut księcia Biskupa kra- 
kowskiego zawarty w poważnych pełnych rezy- 
gnacyi słowach : „O nas nie troszczą się kraje 
neutralne“. 

Mieliśmy przyjemną niespodziankę, z jaką 
serdecznością i pełnem zrozumieniem przyjął 
nasz lud odezwę księcia Biskupa krakowskiego. 
W szybko otwartem miejscu składek w naszej 
ekspedycyi, złożono w ciągu kilku dni 600 fran- 
ków i ciągle jeszcze wpływają dary ze wszyst- 
kich kół ludności, z miast, wsi, z gór, z dolin. 
Do daru zamożnego, dorzuca swój wdowi grosz 
biedna kobieta. Wczoraj przedpołudniem za- 
pukano do drzwi naszej redakcyi. Nieśmiało 
weszła dziewczynka, wyciągnęła z kieszeni chu- 
steczkę i wyciągnęła stamtąd coś bardzo ko- 
sztownego wedle swego mniemania, co w obli- 
czu Boga ma równą wartość jak złoto i perły. 
Było tam półtora franka : „podarek dzieci dla 
biednych Polakow“. Zaiste to są kwiaty naj- 
wonniejsze humanitaryzmu, błyszczą one, jak 
szarotka i kwiat mleczu na naszych górach, a 
bedzie dowodem na najdalszych kresach miło- 
ści Szwajcarów i ich litości. A gdy dary. które 
zbieramy dla rycerskiego ludu polskiego 
przyniosą jakąś pomoc ludowi temu, który ze 
względu na jego wielką przeszłość można śmia- 
ło nazwać „wałem ochronnym Europy przeciw 
hordom barbarzyńców“, gdy pewna część lu- 
dności świętej ziemi polskiej prawie ginąca 
z głodu i zimna będzie błogosławiła szlache- 
tnym dobroczyńcom, którzy niechcieli być 
tylko obojętnymi widzami tego 


straszbiwego dramatu. lecz owszem 
czynnymi dobroczyńcami, wtedy 
jasno błyszczeć i gorzeć będzie 
na wschodzie Europy biały krzyż 
szwajcarski w czerwonym polu. 
Powitaon białego orła polskiego 
ipowie mu, że wolna Szzwajcarya 
jeszczedziśżyjeimodlisięowolną 
rycerską Polskę. 

l znów nowy kwiatuszek ludzkości ! Odźwier- 
ciedłu się on w następującym liście. Szanowny 
proboszcz biednej rozprószonej gminy półkan- 
tonowej pisze : 


Szanowny Panie Redaktorze ! 

Powołując się na pański artykuł: „Krzyk roz- 
paczy ludu ciężko nawiedzonego'* umieszczony 
w Nr. 18 z 22 stycznia 1915, widziałem się spo- 
„ wodowanym sprawę tę ogłosić wczoraj z kazal- 
nicy mym owieczkom półkantonowym i odwo- 
taċ się do ich serc, co dzięki Bogu odniosło zna- 
komity skutek. Pomimo barzo ciężkiego i kry- 
tycznego położenia, w jakiem znajduje się i mo- 
ja też uboga gmina żwiąca tylko z dziennej pra- 
cy rąk własnych, mogłem zebrać aż 160 fran- 
ków, które Panu przesłałem przekazem poczto- 
wym dla cierpiącej nędzę ludności polskiej. Za- 
powiedziana w tej sprawie popółudniejsza skła- 
dka poczas nabożeństwa przyniosła 36 fr. 50 
cent. a resztę 128 fr. 50 cent. przynieśli mnie 
/ sami ludzie ze serdeczną ochotą do plebanii, po 
5, 2, 1 franków. Jedna biedna wdowa, dzienna 
| pracownica przyniosła banknot 20 - frankowy. 
| Także i kochane dziecięta szkolne nadwerężyły 
swe kasy oszczędności, aby biednym Polakom 
coś ofiarować. Donoszę radośnie Panu o tem 
i proszę wraz z moją półkantonową gminą o 
| włączenie nas do modlitwy pobożnego, po oj- 
cowsku  troskliwego,  Najprzewielebniejszego 
koo: biskupa krakowskiego, tudzież o Jego 
| błogosławieństwo. 


I komuby nie wezbrało serce wzruszeniem, 
widząc w tych czasach surowych, twardych 
takie dowody najszlachetniejszej miłości bliźnie- 
go i Bożej ! Otwarcie to mówimy : 

Zawsze niesłychanie nas cieszyło zbieranie 
darów na Boże Narodzenie dla biednych dzieci 
w naszych ochronkach, dla sierót, z najlepszym 
wynikiem; co teraz się jednak dzieje, to jest o 
wiele szlachetniejsze i piękniejsze. Gdyż tutaj 
staramy się w końcu o nasze własne dzieci, o 
szwajcarskie sierotki, tam zaś niesiemy jasny 
promyk słońca dobroczynności nieznanym za- 
cnym ludziom, nam obcym, z któremi jednak 
łączy nas ścisły związek osobistej przyjażni, na- 
rodowej przynależności, patryotyzmu itp. Na 
jedno się zgadzamy a to w poczuciu ludzkości, 
jako bracia, wybawcy w potrzebie, w miłości 
jako chrześcijanie, 

Naturalnie że dalej będziemy zbierali składki 
dla biednych Polaków i spodziewamy się stano- 
wczo, że wydadzą one w przyszłości również 
dobre wyniki. Również na rozmaite zapytania. 
czy odzież, okrycia i inne dary można posyłać 
musimy odpowiadać, które to dary zapewne 
polski Komitet pomocy, który się tworzy, bę- 
dzie później zbierał. Tymczasem zaś nie może- 
my wobec zarządzenia szybko zainicyowanych 
składek, które przeszlemy jako odpowiedż na 
odezwę książęco biskupiego ordynaryatu kra- 


kowsklego o pomoc, nic innego tymczasowo 
zbierąć, jak tylko gotówkę. Dalsza przesyłka in 
natura sprawiałaby nam dużo trudności. 

Orzeł biały i krzyż, Polska i Szwajcarya ! Oby 
ten idealny węzeł, który już w minionych stule- 
ciach zadzieżgnął się między temi dwoma luda- 
mi miłującemi wolność, okazał się znów bardzo 
silnym ; oby ze szczęśliwego przytułku pokoju, 
którym jest nasza Ojczyzna, zaświeciło słońce 
świętego zmiłowania nad nieszczęśliwemi niwa- 
mi Polski, nad któremi skarży się Biskup kra- 
kowski tak wzruszającemi słowy : Cała Polska 
jest jednem polem bitwy, pooranem rowami 
strzeleckiemi, poszarpanem granatami, pełnem 
zgliszez i zwalisk. 


Wegrz nil sprawy polskiej, 


Z chwilą wybuchu wojny opinia polityczna 
Węgier, najprzychylniejsza nam niewątpliwie 
ze wszystkich obcych, stanęła zdecydowanie 
przy naszej sprawie, traktując kwestyę odbudo- 
wania Polski, jako naturalne następstwo zwy- 
cięskiej wojny z Rosyą. Myśl Stworzenia z nie- 
zależnej Polski wału ochronnego nie jest na 
Węgrzech nową. Rozumieli ją już ci politycy 
węgierscy, którzy w r. 1869 popierali równo- 
uprawnienie Polaków w Austryi. W czasie woj- 


syi. 

Myśl ta żyje wśród polityków węgierskich 
i dziś. Znamiennym tego dowodem jest artykuł, 
który pojawił się świeżo w półurzędowym or- 
ganie „Budapesti Hirlap“. Przypomina on ideę 
Andrassego i nawiązując do toczącej się wojny, 
stwierdza, iż obeenie nadeszła chwila, by roz- 
strzygnąć tę kwestyę pomyślnie dla Węgier. 
Polityk węgierski, omawiając stanowisko Po- 
laków w obeenej konjunkturze międzynarodo- 
wej, dotyka także drażliwego punktu stosun- 
ków polsko-niemieckich, Zauważa on, że jedy- 
nym czynnikiem, posiadającym zaułanie tak 
Polaków, jak Berlina, są Węgrzy i sądzi, że rząd 
węgierski powinien podjąć się tu misyi pośre- 
dniczącej we własnym interesie. 
Do uaktualnienia sprawy polskiej w Łeszeie 
przyczyniło się niemało zjawienie się naszych 
legionistów na Górnych Węgrzech. Odżyły tra- 
dycye 1849 roku, kiedy w tych samych niemal 
miejscach walczył Wysocki z Legionem polskim 
przeciw Rosyi; odżyły tradycye Bema i Dem- 
bińskiego. „Nie zapomnimy Polakom — pisały 
dzieiniki peszteńskie po pierwszej inwazyi — 
że uwolnili Węgry od najazdu“. © walkach na- 
szych legionistów, o ich zapale i zaciętości w 
boju zamieściła cała prasa węgierska niezli- 
czoną ilosć notatek, artykułów i feljetonów:; 
w „Pesti Naplo“, „Pesti Hirlap“, „Vilag“, „Az 
Est“, „A Nap“, „Alkotmany“, opisywano z go- 
rącą sympatyą życie obozowe naszych legioni- 
stów i akcentowano wdzięczność dla Polski. 
Pod wpływem tych czynników zajęła się pra- 
sa węgierska w ostatnim czasie żywo także na- 
szą kulturą, poświęcając dość często artykuły 
litóraturze polskiej i jej przedstawicielom. — 
Warto wreszcie zapisać, że motyw polski wnio- 


sła chwila obecna i do twórczości poetyckiej 
Węgier. W liryce i beletrystyce węgierskiej 
można spotkać się od pewnego czasu z Polską, 
a zwłaszcza z Krakowem i Jasną Górą, jako 
dwoma wcieleniami naszych umiłowań. 


Nastrój w Warszawie. 


W liście, otrzymanym z Warszawy przez 
„Wiadolności Polskie“, znajdujemy garść infor- 
macyj o nastrojach tamtejszych. Koła polity- 
czne dzielą się na trzy grupy. Jedną grupę 
tworzy t. zw. „Konfederacya Polska“, zajmu- 
jąca stanowisko niepodłegłościowe. „Żywioły, 
należące do niej — informuje autor listu — 
sympatyzują wyraźnie z ruchem zbrojnym, lecz 
kierownicy, rzekomo ze względów taktycznych, 
wykazują znaczną rezerwę“. Druga grupa, to 
realisci i demokracya narodowa, stanowiący 
antytezę tamtej. W łonie tej grupy istnieją pe- 
wne różnicę. Realiści w swem działaniu polity- 
cznem w stosunku do Rosyi „chcieliby naśla- 
dować taktykę Wielopolskiego“. O grupie trze- 
ciej powiada autor listu: „Najbardziej licznych 
zwolenników posiada oryentacya bierności i 
wyczekiwania, bez angażowania się na czyją- 
kolwiek stronę“. Obok żywiołów niezorganizo- 
wanych należą tu także członkowie różnych 
grup partyjnych. 


delegaci N. K. N. w Berlinie. 


W organie Departamentu wojskowego N. K. 
N., „Wiadomościach Polskich“, czytamy : 

„Przed kiłku dniami zjawiła się w Berlinie 
delegacya N. K. N., złożona zczłonków N. K. N. 
Dra M. Sokolnickiego i Dra I. Rosnera, celem 
powiadomienia przedstawicieli stronnictw nie- 
mieckich o działalności N. K. N. Delegaci od- 
byli szereg konferencyj z wybitnymi przedsta- 
wicielami różnych stronnictw politycznych, pra- 
sy i niektóremi kołami rządowemi. Wszędzie 
spotkali się z przyjęciem nader życzliwem, prze- 
konali się, że społeczeństwo niemieckie niesły- 
chanie mało wie o naszym ruchu i jego dążno- 
ściach i rozmiarach, a dotąd było tylko jedno- 
stronnie w sprawach polskich informowane. — 
W wielu kwestyach okazało się, że poglądy kół 
rządowych kierujących są zupełnie inne, aniżeli 
niższych ciał wykonawczych, znajdujących się 
w bezpośredniej styczności z łudnością polską. 
Delegaci konferowali w pierwszym rzędzie z te- 
mi sferami niemieckiemi, które były niechętne 
polityce hakatystycznej. 

„Głównem zdarzeniem z pobytu delegacyi 
w Berlinie było zebranie prasy, urządzone dn. 
24 stycznia 1915 w hotelu „Monopol*, z inicya- 
tywy niezwykle dla Polaków życzliwie usposo- 
bionego Bjórn Bjórnsona, kierownika 
biura prasowego skandynawskiego „Norden. 
Przyszli przedstawiciele całej prasy berlińskiej 
i korespondenci wielu zagranicznych dzienni- 
ków holenderskich, szwedzkich, włoskich i tu- 
reckich. Obecnym był także major sztabu ge- 
neralnego. Poseł Rosner objaśniał stanowisko 
polityczne Polaków i dążności N. K. N. — Dr 
Sokolnieki, który brał udział w zebraniu wmun- 


durze Legionisty, przedstawiał genezę, rozwój 
walki i znaczenie Legionów, podkreślał ich o- 
drębność organizacyjną, podnosił zalety wo- 
dzów i żołnierzy, omawiał popularność Legio- 
nów wśród społeczeństwa polskiego. Sensacyę 
wywołało pojawienie się na zebraniu Gerharda 
Hauptmanna, który po zakończeniu dyskusyi 
z wielkiem zainteresowaniem wypytywał się o 
Legiony. 

„Przemówienia delegatów i odpowiedzi ich 
na interpelacye wywołały wielkie zaintereso- 
wanie ; już następnego dnia cały szereg dzien- 
ników berlińskich (Vossische Zeitung, Post, Lo- 
kal - Anzeiger, Germania, Norddeutsche Allg. 
Zeitung), zamieścił obszerne sprawozdania z ze- 
brania, szczegółowo i życzliwie przedstawiając 
pobyt delegatów, jakoteż informując publi- 
czność na podstawie ich przemówień o stanowi- 
sku społeczeństwa polskiego i walkach Legio- 
nów“, 


Wiara w jutro. 


„Dziennik Poznański* pod powyższym tytu- 
łem zamieszcza artykuł „Kuryera Warszaw- 
skiego“ : 

Wojna pochłania nietylko miliony istnień lu- 
dzkich, przekazując przedwcześnie ziemi to, co 
dane pokolenie posiada najlepszego pod wzglę- 
dem zdrowia i siły; nietylko niweczy dohrobyt 
i przetapia złoto, leżące w skarbach państwo- 
wych, na kule karabinowe i pociski armatnie — 
niszczy ona także w sposób ratunkowy siłę ner- 
wową każdego człowieka, niezależnie od tego, 
czy bierze on bezpośredni, czy tylko pośredni 
udział w wypadkach. 

Rzecz jednak znamienna. Ludzkość współ- 
czesna, która, według ustalonej dyagnozy, za- 
czynając od schyłku wieku ubiegłego, cierpiała 
na zbiorową neurastenię, ujawnia w wojnie obe- 
cnej nadspodziewaną wytrzymałość swojej siły 
nerwowej. „Nasz wiek nerwowy“ w obliczu ka- 
taklizmu, w którym wypadło mu stanąć oko 
w oko, wykazał stanowezo więcej hartu, niż sam 
się tego po sobie spodziewał. 

"I hart ten jest wszechstronny. Posiadają go 
żołnierze, od pięciu miesięcy leżący w okopach, 
pod gradem szrapneli, pośród jesiennych słot 
i zimowych zawieruch ; posiada go także lu- 
dno cywilna, zajęta organizacyą pomocy dla 
rannych, głodnych i zubożałych, a nadewszyst- 
ko oddana pracy, wymagającej w wielu dzie- 
dzinach większęgo, niż normalnie, natężenia. 

Dzieje się to nie wskutek jakiegoś nagłego 
dopływu siły nerwowej ze źródeł przedtem nie- 
znanych, nie wskutek przypadkowego natrafie- 
nia. na niewyczerpaną żyłę tej siły w momencie 
dziejowym, w którym okazała się ona potrze- 
bną — lecz wskutek tego. że wojna obecna, 
obok wszystkich klęsk i nieszczęść, przyniosła 
z sobą światu jeden dar niesłychanej ceny : wia- 
rę w jutro, wiarę w lepszą przyszłość. 

Tą wiarą jesteśmy dzisiaj silni szczególnie 
my, mimo, że na ziemię naszą spadły bodaj naj- 
większe ciężary, że życie nasze doznało naj- 
głębszych wstrząśnień, wywołanych przez sam 
choćby tragizm naszego położenia, mimo, że 
stanęliśmy na krawędzi ruiny. 

Najbiedniejsi materyalnie i najubożsi kultu- 


Stefan Jentys. 


Miasto a wieś. 


L 


© wsi polska, wsi ukochana, wsi przez poe- 
tów wielbiona! I dla mieszkańców miast, co mo- 
że tylko z okien mknącego wagonu na cię spo- 
glądali, ileż masz uroku. Złocistymi kłosy bły- 
szczą twe łany, zielone twe smugi krają sre- 
brzyste wód biegi, lasy muzyką liści szeleszczą, 
chaty wśród drzew i zieleni bieleją. Podziwiają 
cię wszyscy, a jakże mało twe znojne życie jest 
miast mieszkańcom znane — choć jesteś ich ży- 
wicielką ? 

Straszna wojna niszczy cię teraz, do pługiem 
nigdy niedosięganych głębin łono twe orze; de- 
pcą cię idące do walki zastępy, nie bacząc, czy 
nie darzysz już życiem tego, eo ludziom chleb 
daje. Serce ściskają opisy twej niedoli, żal i 
troska się budzi. chęć do pomocy zrywa. A je- 
dnak, czy ci co po miastach grozą wojny nie- 


dotkniętych przebywają, widzą już jasno i 
swiadomie to, czem zagraża —- to wsi mszcze- 
nie? 


Znosiłaś z pokorą do miast nabiał. drób, jaja, 
jarzyny. Ludzie miejscy zadowoleni, że speł- 
niasz swą powinność, nie pomną, iż dając mia- 
stom, co lepsze, sama gorszem się zadowałlasz, 
że dzieci miast odżywcze mleko dzieciom wsi 
zabierają. Białą mąkę młyn do miast odstawia, 
a ten, kto ją uabywa i spożywa, nie myśli, ile 
tkwi w niej pracy ludzkiej, ile znoju i potu, ile 
nadziei i zawodów rolnika, nie odczuwa doli 
i niedoli tych mieszkańców sioła, o których 
mówi Brodziński: 


Z roli braliśmy łupy pługowego znoju 
Wiara tylko nas wzmogła i miake pokoju. 


Micsa od wsi miasto się domaga, na brak i 
drogaść narzeka, a ile pracy ciężkiej kosztuje 


wychowanie zwierzęcia, co mięsa dostarcza, 
nad tem niewielu się zastanawia. 
W zaraniu poezyi polskiej Kochanowski wiel- 
bi cię: 
Wsi spokojna, wsi wesoła! 
Kióry głos twej chwale zdoła? 
Kto twe wczasy, kto pożytki 
Może wspomnieć za raz wszytki? 
Jak w poezyi, spokojowi i weselu dawałaś 
w dobrych czasach gościnę, w gorszych bywa- 


gorsze nastały. Wojna cię gnębi i pustoszy. W 
pamięci staje bitwa pod Raszynem, w której 
jak wspomina Brodziński: 

Kmiotki ojczystych w ogniu adbiegali chatek, 

W lochach dzieci do drżących tuliły się matek 
Łoskot bębnów, huk strzelby, głos trąby chrapliwy, 
Tentent koni, jęk rannych słyszały te niwy. 

Sama głodna i wyczerpana wsi nieszczęśli- 
wa — mało teraz do miejskich siedzib możesz 
donieść; gdzieindziej też miasta po to, co im 
do życia potrzebne się zwracają. Nie spełniasz 
służby, którąś pełnić winna, radź sobie jak mo- 
żesz, bez praw do wdzięczności; inni cię zastą- 
pią, bo miasto do dobrego życia nawykłe, do 
ograniczenia potrzeb swych nie łacno da się 
nakłonić. Ciebie to uboży, poza kraj pieniądze 
się toczą — bo miasta żyć muszą, jak tego 
zwyczajne. A ż%*- bez troski od dnia do dnia, 
z myślą, by jutro było to wszystko, czego dziś 
potrzebowały i co miały. O dalszą przyszłość 
pocóż się troszeczvć? Nie woła teraz Kochanow- 
ski, jak przed wiekami po tureckich najazdach, 
w pieśni: 

Wieczna sromóta i nienagrodzona 
Szkoda, Polaku: ziemia spustoszona. 

Wojna nie może trwać bez końca. A wieś 
stanie po wojnie do pracy i znowu wytworzy 
to, co nam w miastach dać jest obowiązana, a 
resztką, możliwie najmniejszą — sama się wy- 
żywi. Złudna to atoli nadzieja i o tem już teraz 
zawczasu należy myśleć. 


łaś przybytkiem smutków i niedoli. Teraz 


Niezawodnie, że i w miastach nie wszystkich 
wojna bogaci. Zdolności umysłowe trudniej wy- 
imienić podczas wojny na pieniądz. Są gałęzie 
handlu i przemysłu, którym nie świetnie się 
wiedzie. Rzemiosła podupadają, bo zbyt na ich 
wytwory się zmniejsza. I w miastach w gruzy 
się obracają domki, domy i gmachy. Ale, o ileż 
łatwiej to wszystko w mieście niż na wsi się 
odradza i wraca do dawnego lub lepszego sta- 
nu. Energia ludzka i pieniądze, wiedza i sztuka 
wkrótce na nowo odtworzą wszystko to, do cze- 
go udział wsi nie jest niezbędny. 

Fabryki przerabiające żelazo, miedź, nikiel, 
glin, kamień i drzewo na użyteczne przedmioty 
po chwilowym zastoju łatwo w ruch można pu- 
ścić. Zbudzone do dalszej pracy huty z piasku 
szkło dadzą; gliny i glinki na garnki i porcelanę 
nie braknie. Na bieliznę i odzież ba wełna i wełna 
się znajdzie, bo to głównie zamorskie kraje do- 
wożą. I gdy kapitał i ludzka siła do intensyw- 
nej, celowej roboty się zabierze — maszyny w 
żywy ruch puści, — miastom takich wyrobów 
nie zbraknie i rozwój nie żółwim będzie musiał 
iśc krokiem. A i odbudowa domów i fabryk w 
miastach zburzonych -— to sprawa nietrudna 
do rozwiązania. 

Takie miejskie zakłady fabryczne martwą 
materyę przerabiają, której wojna nie wynisz- 
cza. Surowe materyaly im potrzebne, podczas 
wojny mniej zużywane, nawet w większej mo- 
gą się odrazu znaleść ilości. Twarde żelazo i 
w pocisku z armaty w przestrzeń puszczone, po 
spełnieniu druzgoczącego zadania, pozostaje 
żelazem, które nadal własność przetwórczą za- 
chowuje. Glina na cegłę w ziemi ukryta nie 
ginie. I dla handlu więc przemysł i rękodzieła 
dostarczą rychło towarów do zapełnienia maga- 
zynów i sklepów. Pieniędzy wprawdzie będzie 
potrzeba, ale jak trafnie i rozumnie polski 
kmieć powiada : „pieniądze można nabić, ale 
zboża i ziemniaków nie nabije*, 

Bo ten kmieć rozumie, że na wsi praca inna 


ny turecko-rosyjskiej 1879 r. Andrassy, ówcze 
sny minister spraw zagranicznych, doradzał za- 
jęcie Królestwa dla zabezpieczenia się od Ro- 


czeka rolnika. Tam to wszystko, co w pokar- 
mach roślinnych, czy zwierzęcych spożywamy, 
wytwarzają boskie siły przyrody. Tam słońca 
promienie są tym potężnym motorem, co w nie- 
widzialny dla oczów sposób cukier, skrobię, 
białko i tłuszcze, do życia nam niezbędne, wy- 
rabia w roślinach, z węgla, który wgruzach płu- 
cami wydychamy, który ze spalonego opału, 
ze zniszczenia po Śmierci wszystkiego, co na 
świecie żyło, w powietrzu się gromadzi. Bo we- 
dle słów Niemcewicza: 


Nie się w czynnej naturze w niwecz nie obraca, 
Co żyło, przez śmierć samą do życia powraca. 


Matka-ziemia oddaje korzeniom skąpo lub 
obficie wodę, ten drugi surowy materyał do wy- 
twórczej pracy słońca niezbędny i to także dać 
musi, eo po spaleniu ciała rośliny, czy zwie- 
rzęcia tworzy popioły, — jedyny widoczny 
ślad po zniszczonem na świecie życiu pozosta- 
jący. Roślina jest w tem zdumiewającem do- 
skonałością i potęgą krążeniu materyi w przy- 
rodzie rozrastającym się budynkiem fabrycz- 
nym, ziemia i powietrze dostawcą surowego ma- 
teryału, słońce siłą twórczą. Rolnik jest zaś tyl- 
ko regulatorem potęgi przyrody, kierownikiem 
i opiekunem naturalnej wytwórczości, dawcą 
jej formy i bodźcem jej intensywności. Słońce 
i powietrze dostaje zadarmo, ziemię nabywa lub 
za. jej użytkowanie płaci, czego ziemia w ilości 
dostatecznej roślinom dać nie może, dokupuje. 
Słońce i w czasie wojny wytwarzać jest zdolne; 
po wojnie stanie nieznużone do pracy, gotowe 
przerabiać na roślinne ciało nawet węgiel na- 
gromadzony obficiej w powietrzu ze spalonych 
niweczącym tchnieniem wojny miejskich i wiej- 
skich siedzib. Dzika wegetacya na ziemi, nie 
kierowana umiejętną ręką nie zaginie i z wio- 
sną odżyje, tak na uprawnych od lat niwach, 
jak i na dziewiczych ręką ludzką nietkniętych 
obszarach. Ale ta sztuką kierowana wytwór- 
czość. która ludność od głodu chroni, tam gdzie 


O nA NJ O O A O ZE ZZ Z Z A ZZA 


noga Marsa stąpała, nie prędko i nie łatwo po- 
wróci do dawnej wielkości. 

Przedewszystkiem do umiejętnej roboty, gdy 
nadejdzie błoga chwila pożądanego pokoju. sił 
ludzkich zabraknie. Bo niestety, ileż to nie- 
szczęśliwych wdów po wojnie słowami Klono- 
wicza będzie się żaliło: 

Poszedłeś mężu na wieczne poboje, 
Już nam nie przyjdziesz osładzać niedolel 


Komu twą chatę? komu dzieci twoje? 
Kogo zostawisz, by orał twe pole? 


Tych w pocie czoła kierujących pługiem dużo 
już w ojczystych siedzibach brakowało, gdy w 
lecie podczas wojny zbierać a w jesieni siać 
zboża było potrzeba. Ale gdyby nawet i na 
wiosnę wszyscy powrócili i do pracy stanęli, 
nie w ich to mocy leży, aby wsie rychło dla 
miast tem, czem dawniej były. Przed ziiną nie 
tak, jak należy i nie wszystko, co należało, było 
zasiane, więc co do wielu niw nie mogłaby Kora 
z „Listopadowej Nocy“ uspokajać Demety, że: 

tam wszelki żywot. ma swój byt 

i czeka aż dlań błyśnie świt 

i czeka aż dlań przyjdzie czas: 

zajaśnieć pełnią kras. 
i złudną byłaby Kory nadzieja, że tam „ż wio- 
shą, gdy pierwsze lody spłyną. gdy pierwsze 
wichry powioną, wróci i żywot zacznie nowy”. 
Bo gdzie w bogatych podziemu śpichlerzach 
nie złożono ziarna do odżycia z wiosną i gdzie 
na złożonem przed zimą wojna szańce stawiała 
i rolę deptała, nie złote kłosy będą lśniły, ale 
jak po bitwie raszyńskiej biadać będzie mógł 
poeta: 


Tam zielone mogiły nad pola się wzniosły 

Na nich smutno wiatr świszcząc chwieje ję prze- 
rosły; 

Konik polny z sieczonej łąki wypłoszony 

Śpiewa swoje wygnanie żałosnemi tony. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Bir. B. 


ralnie, składamy największe ofiary Mołochowi 
wojny, a jednak czynimy to bez gestu rozpa- 
czy. 

Przeciwnie, ufamy, że ofiary nasze nie idą na 
marne. 

Podtrzymywanie tej ofiary w narodzie stano- 
wi jeden z naczelnych dziś obowiązków obywa- 
telskich, wiemy bowiem, że bez niej mogliby- 
śmy łatwo dojść do wyczerpania naszej siły 
nerwowej, szarpanej nieustannie przez zewnę- 
trzny i wewnętrzny układ stosunków, a co za 
tem idzie — do wyczerpania także naszych sił 
moralnych. 

Tymczasem splot okoliczności wymaga od 
nas więcej tych sił, niż niż od jakiegokolwiek 
innego narodu, gdy bowiem dła innych, wraz 
z wybiciem godziny pokoju, wybije także godzi- 
na ciszy i ukojenia, dla nas rozpocznie się do- 
piero era wytężonej działalności w dwu kierun- 
kach, więc przedewszystkiem w kierunku ra- 
towania naszej kultury i budowania od pod- 
staw tego, co zniszczyła wojna, powtóre — w 
kierunku usuwania z naszej drogi tych prze- 
szkód, które swobodną pracę narodu mogą ta- 
mować, 

Nie możemy zatem pozwolić, aby wojna, gdy- 
by nawet trwać miała jeszcze długo, wyczer- 
pała wszystkie nasze siły. Pewien ich zasób 
musimy zachować na przyszłość, a im zasób 
ten będzie większy, tem pewniejsza i lepsza bę- 
dzie owa przyszłość. 

Krzepiąc się wzajemnie i wzmacniając w so- 
bie wiarę w jutro, zyskujemy jeszcze jedno : 
zwiększamy odporność społeczeństwa na prze- 
mijające zło dnia dzisiejszego, odrywamy zbio- 
rową jego troskę od wyłącznego poświęcenia 
się chwili, a kierujemy ją ku drogom przewidy- 
wań i przezornych zabiegów, obowiązujących 
naród w stopniu nie mniejszym, niż obowiązuje 
go ścisły rachunek z rzeczywistością. 


Dokoła Jasnej Góry. 


„Wiadomości Polskie“ zamieszczają następu- 
jacy list: 


Częstochowa, w styczniu. 


W końcu listopada i w grudniu ciężkie prze- 
Zywalsmy nastroje. Przy huku armat nadlaty- 
wały fantastyczne wieści i dzięki potędze zbio- 
rowuj suggestyi znajdowały wiarę. Wobec zam- 
knięcia dowozu żywności z okolic rolniczych, 
wyobrażano sobie, że Częstochowa jest w naj- 
gorszem położeniu. Linia bitew wkrótce się od- 
sunęła jednak i wrócił względny spokój. 

W zagospodarowaniu miasta i uporządkowa- 
niu życia wewnętrznego w tych ciężkich cza- 
sach okazało się dowodnie, co może samopomoc 
spułeczenstwa. Samorząd Częstochowy, sklejo- 
ny naprędce, daleki jest od ideału, a jednak 
społeczeństwo zdobyło się na czyny piękne. 
świadczące o żywotności i sile organizacyjnej 
narodu. Obywatelski Komitet dorażnej pomocy 
utworzył 4 tanie kuchnie, w których wydaje 
około 3500 obiadów dziennie, własną piekar- 
nię it.p. Przy Radzie miejskiej zorganizował się 
Sad obywatelski (zawieszony w połowie gru- 
dnia przez komendę niemiecką). Władze miej 
skie ustanowiłv maksymalne ceny żywności, 
której braku się już nie odczuwa. utworzyły 
Komitet Wegłowy. Bony zastępują drobną mo- 
netę. 

Szkoły prywatne średnie utrzymują się z tru- 
dem przy około 650 uczniach (o tysiąc kilkaset 
mniej, niz normalnie) dzięki bezinteresowności 
nauczycieli i organizacvi samopomocy właści- 
cieli; miejskie szkoły ludowe idą normalnie, nie 
zdobi wając się na radykalną zmianę programu. 
S.zoły fabryczne pozamykane przeważnie. Jak 
zawsze o swicie nowego życia narodowego prze- 
jawiać się zaczyna mimo wojennych przygnuę- 
bień, żądza wiedzy u warstw ludowych. „Kursy 
dla analfabetów mają liczną trekwencyę. 

Żewn trzna fizyognonia Częstochowy uległa 
w czasie wojny poważnej zmianie. Pobyt wojsk 
niemiec) ich i austryackich, wyciska piętno na 
ruchu ulicznym. Placówki niemieckie i austry- 
ackie są na Jasnej Górze. Ogłoszenia komendy 
na murach miast nie przybierają już groźnego 
tonu. Mundurów legionowych spotyka się mało. 


Nowy gość ze Ewowa. 


Wiedeński „Kuryer Polski'* donosi : 

Przed kilku dniami właśnie zawitał do nas 
emerytowany urzędnik państwowy, który opt- 
ścił Lwów, dnia 10 stycznia b. r. i po mozolnej 
prawie, że awanturniczej podróży, dostał się do 
Wiednia. 

We Lwowie — opowiada — panuje ponury 
nastrój, a wszyscy oczekują zbawienia w po- 
staci austryackiego wojska. W zbawienie to 
wierzą wszyscy bez wyjątku, a urzędowym wia- 
domościom, o rzekomych zwycięstwach rosyj- 
skich, głoszonym przez ,„Petersburką Agencyę 
telegraficzną”, nikt wiary nie daje. 

Życie towarzyskie zupełnie zamarło, w ka- 
wiarniach panuje ruch minimalny, a ukazem gu- 
bernatora w ostatnim czasie zakazano oficerom 
obcować z ludnością cywilną. W miejsce dawnej 
policyi miejskiej, na której czele stał przez 
dłuższy czas były komisarz policyi lwowskiej, 
p. Tauer, wprowadzono rosyjką policyę rządo- 
wą, a dyrektorem jej zamianowano lwowskiego 
koncypienta adwokackiego, Dra Stanisława 
Bryłę. 

Masowych rabunków i niszczeń niema, choć 
liczba kradzieży popełnianych dzień w dzień 
jest o wiele większą. Z rozkazu gubernatora 
urzęduje dalej sąd karny i cywilny, choć wła- 
dze rosyjskie urzędnikom nie wypłacają. 

Do Lwowa zjechało więcej niż stu rosyjskich 
kupców; sposób jednak, w jaki urządzili swoje 
sklepv, wskazuje na to, że zdają sobie sprawę 
z tego, iż byt ich tam jest tylko czasowy i że 
w niedalekiej przyszłości trzeba będzie uciekać. 

Oby to nastąpiło jaknajprędzej. 


Szpitalna polszczyzna 


Znany powszechnie i z właściwą nam pogo- 
dą ducha jedynie jako źródło wesołości trakto- 
wany galicyjski język koszarowy, będący zło- 
śliwem mixtum compositum polszczyzny i niem- 
czyzny, jest naroślą na naszym duchowym or- 


ganizmie tak dawną zapewne, jak kraj koronny 
Galicya i Iodomerya. Owe „cymry“, „befele“, 
„mantle“ i „deki“, które w ciągu trzyletniej 
służby wojskowej nie schodzą z ust naszych wo- 
jaków, stały się trwałym nabytkiem tegoż kra- 
ju koronnego, dziedzicznie przechodzącym z je- 
dnego pokolenia umundurowanego na drugie i, 
co ważniejsza, zadomowionem już poniekąd 
także w chacie wieśniaczej i dworku przedmiej- 
skim. Jeżeli jednak ktokolwiek sądził, że miła 
gwara koszarowa jest czemś skostniałen już 
i niezdolnem do dalszego rozwoju, to ulegał zgo- 
la przedwczesnemu pesymizmowi. Wojna obe- 
cna okazała się dla nas i pod tym względem 
szczodrą szafarką. Ów cenny kapitał zapowiada 
znaczne pomnożenie i niezwykle obfite opro- 
centowanie. 

Pół miliona Polaków stoi pod bronią. Pół 
miliona naszych wiarusów, nie przemieszkuje 
wprawdzie w „cymrach*, lecz w mniej wygo- 
dnych rowach strzeleckich, ale za to odziewa 
się w „mantle“, niekiedy nakrywa się „deka- 
mi“, oraz słucha „befełów*. Ci, którzy zapo- 
mnieli dawnej terminologii i z początku posłu- 
giwali się derką, lub płaszczem, zdążyli już za- 
pewne powrócić do właściwego słownictwa. No- 
wi łatwo je sobie przyswoili. Gdy ci poczciwi 
ludzie wrócą do domu, oczekuje wieś polską, 
tę, która ostoi się przed granatami i szrapnela- 
imi, taka obfitość językowego przybytku, ja- 
kiego ona dotąd chyba nigdy nie oglądała. 

Zanim to jednak się stanie, tymczasem język 
koszarowy czyni obiecujące postępy także po 
za obrębem rowów strzeleckich, mianowicie w 
licznych obecnie szpitalach wojskowych po 
iniastach, i coważniejsze, przestając być przywi- 
iejem samych tyko żołnierzy, pojawia się w u- 
stach najbardziej cywilnych, jakie można. sobie 
wyobrazić, w ustach — pań polskich, pielęgnia- 
tek. 

Posłuchajmy, a zdumiejemy się: 

— Panie asystencarecie — autentycznie od- 
zywa się temi czasy urocza pielęgniarka kra- 
kowska — cugsfirer mełduje, że będą dziś cu- 
waksy... Nie mamy dość lajntuchów! 

Wielką jest, zaiste, potęga osłuchania się. Pa- 
nie bowiem, które w sposób powyższy wynurza- 
ją swe troski przed lekarzem szpitalnym, nie- 
koniecznie należą do tak zwanych nizin społe- 
cznych; niekiedy miewają w biurkach — pa- 
tenty akademickie. W jednym ze szpitali kra- 
kowskich zadano sobie trud zebrania wyrażeń, 
które w tych instytucyach są w użyciu codzien- 
nem, a któreini posługują się żołnierze, chorzy 
i zdrowi, służba wszelaka, kucharze i kuchar- 
ki, i — panie z opaską Czerwonego Krzyża na 
ramieniu. Słowniczek ten znajduje się w na- 
szein posiadaniu, i najbardziej melodyjne jego 
okazy pragniemy tu przedstawić. 

Ukazuje się z niego, iż w szpitalach krakow- 
skich z r. 1915 nietylko pokój jest „cymrą“, 
kołdra „deką*, płaszcz „„mantlem*, prześciera- 
dio „lajntuchem*, ręcznik „handtuchem*, przy- 
bysz „cuwaksem, plutonowy  „cugsfirerem*, 
a rozkaz „befelem', ale także, że poduszka jest 
„kopfpolstrem*, siennik „„stróżakiem*, nosze 
„tragami“, chorzy „„Inarudami*, a służba „man- 
szałtem. Urocze pielęgniarki spełniają „nacht- 
dinsty'' zamiast służby nocnej, przewiązują 
„bindy zamiast opasek, opatrują „bauchszu- 
sy“ i „brustszusy', nie zaś postrzały brzuszne 
i postrzały piersiowe, zapisują skrzętnie „tem- 
peraturcetle' i „kopfcetle'* zamiast kart gorą- 
czkowych i kart nagłównych. Że sumiennie 
przytem respektują „dinstcetle*, to się samo 
przez się rozumie. 

Czyż mógł temi czasy język polski „wyfaso- 
wać” bardziej zdumiewające nabytki? 

(Owszem, wyfasowal je z nieprzebranego ma- 
gazvnu słownictwa wojenno-szpitalnego. Gdy 
zajrzymy bowiem z kolei do szpitalnej kuchni 
krakowskiej, cóż okaże się? Oto, że tam roz- 
dziela się „menaż“ w „szalki“, ściśle według 
wskazań „szpajzebogenu*. Że się te menaże 
„tajluje'* odpowiednio „leflem*, gdy „nahajco- 
wana“ kuchnia przygotowuje jeszcze brakują- 
ce dla niektórych marudów „cuszpajzy“. 

Bądźmy sprawiedliwi, — to rozmawiają ze 
sobą już tylko kucharze, co prawda, kucharze 
«* Krakowie. 

Jedna z pań, spełniająca w pewnym szpitalu 
krakowskim posługi wobec chorych i rannych 
zołnierzy, uczuła wśród, tych czynności miło- 
siernych także litość dla języka pol- 
skiego i opowiedziała nam o jego półrocznej 
torturze w murach naszych szpitali. W myśl in- 
tencyj tej damy mamy zwrócić się do wszyst- 
kich pań pielęgniarek w Krakowie — Polek 
oczywiście — z gorącem wezwaniem, by tej 
katuszy zechciały kres położyć, by plugawej 
zarazie, wylęgłej w koszarach, nietylko same 
oparły się, ale by tępiły ją także u osób niżej 
położonych, u żołnierzy, pochodzących z ludu, 
i u służby, by raczyły uprzytomnić sobie, że 
należą do plemienia wyjątkowo gruntownie ze 
wszystkich możliwych dóbr ograbianego, dla 
którego zatem skarb idealny, złożony w boga- 
ctwie i pięknie języka, przedstawia cenę wię- 
kszą, niż gdziekolwiek, że wreszcie i język ten 
ma dość katów nad sobą i liczby ich, przebóg ! 
Nie powinniśmy mnożyć my, Polacy. 

— Panie asystencarccie, cugsfirer melduje... 

O mowo polska, wszak to o tobie się komuś 
marzyło, żeś jest, jak pacierz, co płacze i pio- 
run, co błyska!... A. Ch. 


Co robią Polacy amergkańscy ? 


W „Dzienniku Poznańskim“ czytamy : 

W „Gazecie Warszawskiej“ ukazała się ko- 
respondencya pani S. Laudynowej z Chicago, 
w której znajdujemy garść informacyj o dzia- 
łalności Polaków amerykańskich wobec prze- 
łomu europejskiego: 

„Pisna z Europy — pisze p. p. Laudyno- 
wa — podają, jakoby Polacy z Ameryki wysta- 
wili legion 40.000 we Francyi, my nie o tem tu 
nie wiemy, jest to dziennikarska kaczka. Pra- 
wdą jest, że młodzież „Sokoła“ rwała się do 
czynu, gorętsi istotnie wyjechali w rozmaitych 
kierunkach, minister kanadyjski oświadczył, 
jak podawały tu pisma polskie i amerykańskie, 
iż w Kanadzie ma już 238-tysiączny oddział Po- 
laków, a ochotnicy nowi wciąż się zgłaszają i 
że oddział ten wraz z pułkami kanadyjskimi 
wysłany będzie do Anglii. Obecnie temu nie- 
którzy zaprzeczają. Odtąd jednak wszelkie wie- 
ści ucichły, czy istotnie tak było i co się z tem 
stało — nie wiadomo. 


„GŁOS NARODU" z dnia 10 lutego 1915. 


Sokolnictwo zaś wydało orędzie, iż drużyny 
sokole mają być karne, spokojne i czekać do 
chwili, gdy przodownietwo hasła nie wyda i 
rozkazu. Podobno były pertraktacye z wła- 
dzami rozmaitemi, ale ostatecznie stanęło wszy- 
stko na punkcie martwym. Wogóle, jak widzi- 
iny z listy ofiar ogólnej, wynoszącej prawie 
100.000 dolarów, wychodźtwo polskie, choć tak 
głośno i chałaśliwie patryotyczne, nie kwapi 
się ani z ofiarą mienia, ani z ofiarą krwi, żyje- 
my w krainie dolara, a to musi kłaść swój sty- 
gmat na nieskrystalizowaną jeszcze mocno du- 
szę ludu. Nasi możni i posiadający, bo mamy 
już takich i to zastęp dość znaczny, nie spie- 
szą się też, czekają... chwili, tymczasem ściska- 
jąc mocno worek, faktem jest, iż najwięcej da- 
je Amerykanin, p. Crane, bo 1000 dolarów mie- 
sięcznie na szpital polsko-amerykański w War- 
szawie, założony staraniem p. 5mulskiego, na- 
szego bankiera i działacza w Chicago. W tych 
dniach dochodzi nas wieść z Nowego Jorku, iż 
dzięki staraniom polsko-amerykańskich pań za- 
wiązano tam Narodowy Komitet ratunkowy, 
którego prezesową honorową została p. Sem- 
brich-Kochańska, obecnie tu dla występów ba- 
wiąca, a którego celem jest niesienie pomocy 
Polsce; na liście ofiarodawczyń czytamy dużo 
imion amerykańskich, ale datki są nie wysokie, 
nie to, co dla Belgów, na rzecz pomocy, dla któ- 
rych objeżdża obecnie Amerykę p. Lilla Van- 
dervelde, a ofiary figurują takie, jak po 25.000 
dolarów od kilku milionerów, następnie dają 
miasta, samo Chicago przyrzekło dać 100.000 
dolarów, a inne? Prócz Rockefellera, który śle 
statki ładowne do Belgii. 

Nasza stratowana Polska nie ma opiekunów 
możnych, w prasie amerykańskiej zaś to tu, to 
tam coś kapnie i o nas napiszą, zawsze życzli- 
wie, ale to jest daleko od tego stałego przejęcia 
się i zapału, jakim darzona jest bohaterska Bel- 
gia. Przyznać też trzeba, że mało, nie prawie 
nie czynimy, by budzić rozgłos, wołać o tem, 
co się w Polsce dzieje. Jedyne, co się w tym 
kierunku czyni, to jest wydawnietwo „Free 
Poland“ („Wolna Polska“), dwutygodnik w ję- 
zyku angielskim, starannie bardzo i rzeczowo 
redagowany przez Polską Radę Narodową, a 
rozsyłamy bezpłatnie najwybitniejszym osobom 
w Stanach Zjednoczonych, oraz pismom angiel- 
skim najpoczytniejszym, aby informować, pro- 
stować pisane o nas fałsze, oraz budzić opinię 
publiczną amerykańską. Wydawane jest ono z 
ofiar wyłącznie prawie duchowieństwa polskie- 
go, oraz z prenuineraty, która jednak jest bar- 
dzo nieznaczną. Trudno wiedzieć, czy i o ile 
jest to pismo czytane i jaki wpływ wywiera, 
wszelako w prasie amerykańskiej bardzo o tem 
cicho, czasem, zrzadka coś, gdzieś przytoczą 
lub skomentują. 


Kraków w czasie wojny 
a urzędnicy rządowi. 


Otrzymujemy ze sfer urzędniczych następują- 
cy komunikat z prąśbą o umieszczenie: , 

Wiadomo powszechnie, że Kraków zawiera 
w swej ludności bardzo wielki procent urzędni- 
ków rządowych najrozmaitszych rang i kate- 
goryj, utrzymujących się:tylko prawie cudem 
ze stosunkowo bardzo skromnej płacy. Jak- 
kolwiek dużo z tych biedaków opuściło Kra- 
ków, to jednak bardzo jeszcze znaczna ich iłość 
pozostała w mieście, a ci oddani są na pastwę 
drożyzny, przechodzącej wszelką miarę. Żału- 
jemy, że nie mamy dat statystycznych uwido- 
czniających procent urzędników rządowych w 
ogólnej cyfrze ludności Krakowa, nie omylimy 
się jednak twierdząc „in pejus“, że cyfra ta do- 
sięga co najmnie 40 procent. Całą tę rzeszę bie- 
daków zaskoczyły nieprzygotowanych, całkiem 
niespodziewanie wypadki wojenne, dając im się 
uczuć w bardzo dotkliwy sposób. Raz wraz roz- 
kazy aprowizacyjne pojawiały się pod grozą 
ewakuacyi, wiszącej jak miecz Damoklesa nad 
ich biednemi głowami, suszącemi mózgi nad 
sposobem wyżywienia licznej nieraz rodziny, a 
nikt się nie spytał, skąd też oni wezmą fundu- 
sze na zgromadzenie żywności na przeciąg 3 
miesięcy. Jak sobie w tej opresyi poradzą, o to 
nikogo głowa nie zabolała, chociaż zaraz z po- 
czątku wojny ceny środków żywności poszły 
niepomiernie w górę. Były to wprawdzie ceny 
spowodowane istotnie chwilowym brakiem 
wszelkich towarów, z powodu mobilizacyi i sku- 
tkieim tego zastoju komunikacyi oddanej całko- 
wicie na usługi wojskowości. To wszyscy ro- 
zumieli i poddali się bez szemrania konieczno- 
ści obrony państwa przed wrogiem. Wojna się 
toczy wprawdzie dalej, lecz gdy ustały przesu- 
nięcia wojsk, natedy komunikacyę przywróco- 
no o tyle, że uzupełniono niedostatki w aprowi- 
zacyi miasta i obecnie na brak środków żywno- 
ści skarżyć się nie mogą... ale tylko handlarze i 
pośrednicy robiący znakomite interesy na kie- 
szeni najbiedniejszych, co jest zresztą publiczną 
tajemnicą. Co dwa, trzy lub cztery tygodnie po- 
jawia się nowa taryfa środków żywności, coraz 
to wyższa, a termometr cen szybko bardzo, aż 
nadto szybko idzie w górę, w miarę gorączki 
spekulantów, polujących na szybkie i jak naj- 
większe zyski. Wskutek tej wysokiej tempera- 
tury spowodowanej nagonką na dochody urzę- 
dników rządowych, pocą się oni niepomiernie, 
wpadając po prostu w stan chorobliwy, nie 
zwiastujący na przyszłość nie dobrego, a leka- 
rze, którzyby mogli temu zapobiedz, obiecali 
wprawdzie lekarstwo z Wiednia, to jednak po- 
dobno się robi dopiero; bodaj, żeby to nie było 
umarłemu kadzidło! Ciekawibyśmy byli np. na- 
der interesujących dat statystycznych, ile też 
w miesiącu grudniu weszło głównych środków 
żywności do Krakowa, ile z nich zarekwirowa- 
ła wojskowość na swój użytek, a ile ich pozbyli 
się kupcy na korzyść swoją, a z uszczerbkiem 
kieszeni ludności? Śmiemy się zapytać, czy kto 
do tego powołany prowadzi taką statystykę i 
jakie jej wyniki? Jeśli się tem nikt nie raczył 
zająć, to w jaki sposób można odeprzeć zarzut 
uporczywy ogółu, że kupcy i handlarze krako- 
wscy zgromadziłi wielkie zapasy towarów i 
środków żywności, czekając cierpliwie na dal- 
sze podwyższenie już i tak przesadnie wyso- 
kich taryf? Śmiemy rzucić skromne pytanie, po 
jakiej cenie kupują grossiści np. naftę w ca- 
łych cysternach ? Po jakiej cenie jest wagon 
mąki, albo zwierzyna, której oferta niższa 
chrześcijańska została odrzucona, a przyjęta 
wyższa niechrześcijańska? 

Wszak to nie są zuchwałe pytania, a uspra- 
wiedliwione przecież zasadą, że kto płaci, ten 


może badać i dochodzić, czy towaru nie prze- 
płaca. Widzimy ciągle wozy obładowane mąką, 
cukrem i innymi towarami spożywczymi, które 
gdzieś nikną w jakichś niezbadanych czełu- 
ściach, a ludność chcąca je kupić, odchodzi z 
kwitkiem, bo albo otrzymuje odpowiedź, że to- 
war zakupiło wojsko (znakomity parawanik), 
albo że go nie ma wcale. Nie czytaliśmy dotych- 
czas nigdzie, aby ustawa o lichwie, niedawno 
zaostrzona rozporządzeniem cesarskiem, została 
zawieszona, czego dowodem liczne dotkliwe ka- 
ry wymierzane przez sądy na niesumiennych 
drobnych handlarzy. Zapytujemy znowu, czy 
wielcy lichwiarze są wyjęci z pod tej ustawy? 
Te wszystkie pytania stawia dziś cała ludność 
Krakowa, a z nią i urzędniey, którzy pobiera- 
jąc stałą płacę bez żadnego dodatku wojenno- 
drożyżnianego ze wzrastająco rozpaczliwą tro- 
ską patrzą beznadziejnie w zamgloną przy- 
szłość. Czeskie „Narodne Listy“ wyliczają co 
miasto Peszt zrobiło dla ludności, jak się nią 
zaopiekowało, o nią potroszczyło, aby jej nie 
wysysały lichwiarskie żywnościowe pijawki; a 
Peszt to wszakże bardzo bogate miasto, z któ- 
rem Kraków nie może się równać i które nie 
potrzebowało w tak wielkiej mierze zadbać o 
ludność jak Kraków. Doprawdy, aż zazdrość o- 
garnia człowieka, gdy porównamy obecne sto- 
sunki pesztejiskie z krakowskimi! Znane są 
słowa literata francuskiego Andrieux, które 
brzmią : „Il a encore des juges a Berlin“ (są 
jeszcze sędziowie w Berlinie). My, urzędnicy 
rządowi, ani cała ludność Krakowa nie myśli- 
my się nigdzieindziej udawać, jak tylko zwra- 
camy się w naszym prastarym grodzie z całą 
ufnością do Jego Ekscelencyi e. i k. feldmar- 
szałka porucznika Kuka, komendanta twierdzy, 
który tak życzliwie popierał i popiera wszelkie 
uzasadnione życzenia ludności Krakowa i któ- 
remu już wiele mamy do zawdzięczenia, aby 
raczył wglądnąć w te niejasne sprawy i poha- 
mował swą żelazną ręką nieusprawiedliwione 
ciągłe zwyżki najkonieczniejszych artykułów 
spożywczych. 


Stanowisko prawne 
Legionistów. 


Dla informacyi Legionistów podajemy treść 
Najwyższego postanowienia z dnia 4 grudnia 
1914, dotyczącego prawnego stanowiska pol- 
skich i ukraińskich Legionistów, które opiewa, 
jak następuje: 

1. Legiony polskie i ukraińskie (ruskie) sta- 
nowią korpusy ochotnicze, urządzone na czas 
trwania wojny, a ich członkowie mają być u- 
ważani za powołanych do czynnej służby, pod 
bronią na skutek zarządzonej mobilizacyi, jak i 
uprawnień z osobami stanu wojskowego. 

2. Osoby, należące do c. i k. armii, lub jednej 
z obron krajowych, ewentualnie obowiązane do 
służby w pospolitem ruszeniu, czynią zadość 
tym swoim obowiązkom służbowym, jeżeli za 
zezwoleniem naczelnej Komendy armii, lub od- 
nośnego centralnego zarządu wojskowego, już 
są przydzielone do tych Legionów, względnie 
przydzielone zostaną. 

3. Legioniści, nie należący do powyższej ka- 
tegoryi mają być traktowani po myśli $ 2, ust. 
o pospolitem ruszeniu z roku 1886, jako tacy, 
którzy wstąpili do odnośnego Legionu dobro- 
wolnie celem odbycia służby w pospolitem ru- 
szeniu, a wstąpienie to mają umocnić przez zło- 
żenie przysięgi, jaką składają pospolitacy. 

4. W poszczególnych wypadkach może być 
Legionistom, będącym obeymi poddanymi, oraz 
ich rodzinom i osobom po nich pozostałym, przy- 
znanem w drodze łaski prawo do tych samych 
materyalnych korzyści co i Legionistom podda- 
nym austryacko - węgierskim, jeżeli własnowol- 
nie, stale w monarchii austryacko - węgierskiej 
zamieszkują, a ich zachowanie się będzie bez 
zarzutu, 


Wojna a nasze zabytki sztaki. 


Niemal z dniem każdym dochodzą nas ofi- 
cyalne, urzędowe wiadomości o zniszczeniu za- 
bytków architektury na naszych ziemiach, ob- 
jętych pożogą wojny. Giną stare kościoły, pa- 
tace, malownicze dworki, sprawiając przez to 
krzywdę i nauce polskiej, traktującej o na- 
szych zabytkach sztuki, wiełe bowiem z tych 
budowli, zasługujących z powodu swej warto- 
ści zabytkowej lub historycznej na opracowanie 
naukowe, nie zostało dotąd należycie pozna- 
nych i w dobytku naszym naukowym zareje- 
strowanych. 

Mało kto zdaje sobie sprawę z tego, jakie 
w tych gmachach przepadają równocześnie 
skarby sztuki i kultury; nie zawsze bowiem 
zdołano na czas cenniejsze rzeczy ukryć czy 
unieść przed zbliżającą się zawieruchą. Nie 
tylko ogień, granaty i szrapnele temu winne... 
W bardzo licznych wypadkach spowodowało 
le straty postępowanie, nie wiążące się ściśle 
z przykrą koniecznością operacyj strategicz- 
nych. Mnóstwo zabytków nie zniszczało wpra- 
wdzie, aie należy je uważać niestety za. prze- 
padłe i nie do odzyskania dla nas. 

Dziwne koleje przechodzą szanowne nasze 
zabytki: wydarte z miejsc, na których od wie- 
ków liczne pokolenia zwykły je czcić i oglą- 
dać, przestaną nam mówić o naszej kultu- 
rze i przeszłości. Zubożały nasze kościoły, za- 
krystye 1 skarbczyki kościelne; rozprószone bi- 
blioteki ı kolekeye prywatne; nie ostały się na- 
wet archiwa. które zdala od miejsc swej przy- 
należności wielce tracą na swem znaczeniu. Li- 
czne dzieła sztnki, przemysłu artystycznego, 
zabytki kultury, archiwalia, książki — po przej- 
ciu różuych przygód, wywiezione poza granice 
kraju, zdobić będą z czasem mieszkania i zbio- 
ry prywatne lub muzea publiczne. 

Przeszkodzić temu trudno. Rolę konserwa- 
torów wypadki »ardzo ograniczyły, a działanie 
utrudniły; przy użyciu jednak swych wpływów 
i znaczenia mogloby i powinno grono naszych 
konserwatorów wszcząć akcyę, któraby co pra- 
wda, nie usunęła, ale zmniejszyła zło na przy- 
szlość. 

W hardlach starożytności obrót obecnie nie 
jest mniejszy, aniżeli przed wojną. Że dosyć ta- 
kieh, których bieda zmusza do pozbycia się 
drogiej często pamiątki rodzinnej — wiemy 
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do zaspokojenia codziennych, koniecznych po- 
trzeb? My pieniedzy na to nie mamy; ale, za- 
glądnąwszy do tych bandli, zawsze zauważymy 
pewną kategoryę przejezdnych obcych, którzy 
właśnie teraz mają dosyć pieniędzy. Przeciw- 
działać temu ruchowi handlowemu oczywiście 
nie możemy i wobec wywożenia dzieł sztuki tą 
drogą nabytych stoimy zupełnie bezradni. 

Możnosć znalezienia licznych zabytków na 
naszych ziemiach, tak rzekomo w tyle stoją- 
cych na polu kultury i sztuki, w tym wypadku 
wcale nas nie napawa dumą i radością, patrzeć 
bowiem musimy bezsilni na odpływ dorobku 
kulturalnego, nad którym pracował w znoju 
szereg pokoleń, który dotąd służył i na przy- 
szłość mim służyć ku dobru i chwale naszego 
narodu. 

Nie wiedząc, jakie koleje odbędą nasze za- 
bytki i tracąc je zupełnie z oczu, nie zdołamy 
nawet zaprotestować, aby to, co my dziś traci- 
my, jutro nie zostało wcielone i zaliczone do 
zasług obcej kultury. 


„źttartwychwstanie Polski”. 


W numerze 272 (z 24 listopada 1914) „Bór- 
senblattu für den deutschen Buchhandel“ czy- 
tamy : 

..„Trudności na jakie Rosya w Polsce na- 
trafia, powinny nam przynieść pożytek. Roz- 
szerza się tam bardzo interesującą broszurę, 
która skutki swe teraz wywołuje i jeszcze wy- 
woływać będzie : „Zmartwychwstanie Polski". 
Broszurę napisał poseł do parlamentu niemie- 
ckiego Erzberger, wydrukowano ją kosztem 
Niemieckiego Banku i na polecenie naczelnej 
komendy na Wschodzie („auf Veranlassung des 
Oberkommandos im Osten“) rozszerza się ją 
w wielkich ilościach w Królestwie Połskiem, 
także zapomocą balonów i lotników. Do czarnej 
Matki Boskiej z Dzieciątkiem, otoczonej przez 
niemieckiego cesarza i papieża Leona XIII mo- 
dlą się polscy włościanie, para małżeńska 
z dziećmi — syn jest pruskim grenadyerem — 
pruska kawalerya zmusza Rosyan pod Często- 
chową dó ucieczki i chroni Polaków kroczących 
ze Sanetissimum pod ochroną Sztandaru z krzy- 
żem — kozacy zapalają wsie i kościoły, mor- 
dują i rabują nie zważając na znak krżyża, — 
w Warszawie rosyjska kawalerya tratuje Pola- 
ków w roku 1905, — pojmani Polacy pędzeni 
są na Sybir i muszą pracować w kopalniach aż 
do wycieńczenia : takie są obrazy w książce, 
jaskrawe i barwne i do tego dołączone są pieśni 
polskie, narodowe i kościelne — a co do tekstu, 
to możemy spodziewać się, że poseł Erzberger 
operował bardzo zręcznie *.., 


Pięćdziesieciolecia 
Czerwonego Krzyża. 


Jakkolwiek krwiożercze wojny prześladują 
ludzkość od pierwszego zarania jej istnienia, to 
z drugiej strony nie brakło już w najdawniej- 
szych czasach dowodów szlachetności zwycięscy 
i dobroci serca wobec cierpiących, narażonych 
na okrucieństwa wojny. Pierwszą prośbą mię- 
dzynarodową w kierunku ochrony rannych w 
wojnie, jakoteż lekarzy śpieszących im z pomo- 
cą i duchownych, przynoszących pociechę du- 
chową, był układ zawarty w tej sprawie między 
Ludwikiem XV. a Fryderykiem II. w 1759 r. 
Układ ten dozwalał też wymiany jeńców. 

Atoli próba nie wydała początkowo żadnego 
trwalszego owocu — a nawet wojny napoleoń- 
skie toczyły się wśród najpotworniejszego za- 
niedbania rannych i jeńców, którzy znosić mu- 
sieli najsroższe katusze i przeważnie marnie gi- 
nęli. Dopiero w drugej połowie XIX. wieku po 
nader smutnych doświadczeniach krwawej woj- 
ny krymskiej 1854—1856, francusko - austrya- 
ckiej we Włoszech 1859 r. i amerykańskiej do- 
mowej 1861—1865 obudziło się niejako sumie- 
nie ludzkie i poczucie obowiązku wobec nie- 
szczęśliwych rannych, ginących w męczarniach 
wskutek braku wszelkiej pomocy. 

Niezwykłe wrażenie wywołało mianowicie 
książka szwajcarskiego pisarza Henryka D u- 
nant'a: „Un Souvenir de Solferino“, zawie- 
rająca ścinające krew obrazy z pola bitwy pod 
Sołferino, gdzie zginęło tysiące rannych wsku- 
i braku dostatecznej pomocy i opieki lekar- 
skiej. 

Po raz pierwszy pojawił się tutaj wniosek u- 
tworzenia mięzynarodowego związku samary- 
tańskiego, wniosek, który od pierwszej chwili 
znalazł powszechne uznanie. 

Wniosek ten podjął przewodniczący genew- 
skiego „Towarzystwa dobroczynności“ Edward 
Moynier — w następstwie czego już dnia 26-go 
października 1863 r. odbyła się międzynarodo- 
wa narada w sprawie opieki nad rannymi w woj- 
nie. W naradzie tej wzięło udział 16 państw 
a mianowcie : Anglia, Austrya, Baden, Bawa- 
rya, Francya, Hannower, Hiszpania, Hessen- 
Darmstadt, Niderlandy, Prusy, Rosya, Saksonia, 
Szwecya, Szwajearya, Włochy i Wurtemberg. 

Pod przewodnictwem szwajcarskiego genera- 
ia Dufour'a uchwalono wówczas dziesięć zasa- 
dniczych postanowień i trzy uzupełniające, 
z tem, że mają być przedłożone odnośnym rzą- 
dom do zatwierdzenia. 

W dniach od 8—22 sierpnia 1864 r. odbył się 
następnie w Genewie zjazd upełnomocnionych 
przedstawicieli 16 rządów europejskich i przy- 
jął zasadnicze postanowienia obowiązującego 
odtąd międzynarodowego układu t. z. genew- 
skiego o ochronie żołnierzy rannych w boju. 
Ostateczne uznanie tego układu nastąpiło w 
zrudniu 1864 r. 

Austrya przystąpiła do tego związku w 1866 
roku. Rosya w 1867 r., a Państwo kościelne w 
1668 r. W tymże roku uzupełniono postanowie- 
nia zasadnicze, postanowieniami dalszemi odno- 
śnie do wojny morskiej. , 

Ze względu jednak, że te zasadnicze postano- 
wienia przyjęte zostały już w grudniu 1804 r., 
uznać należy, że t. z. genewska konwencya u- 
kończyła w grudniu 1914 r. pięćdziesięciolecie 
swego zbawczego istnienia. 

Główne zasady tego międzynarodowego ukła- 
du zwanego krótko : Czerwonym Krzyżem — 


8ą następujące : 
1. Szpitale wojenne uznaje się za neutralne, 
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rych stąć na kupowanie rzeczy, nie służących 
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ustaje, jeżeli obsadza je armia czynna dla celów 
wojskowych. 

2. Zarząd, lekarze, duchowni i służba szpitali 
„ojcnnych korzystają z dobrodziejstwa ustawy 

neutralności jak długo spełniają swoje obo- 
„iązki opieki nad rannymi. 

5. Wymienione wyżej osoby mogą po zajęciu 
zpitula wojennego przez nieprzyjaciela albo 

szpitalu tym dalej obowiązki swe spełniać. 
„bo go opuścić, przyczem mają prawo żądać 
odstawienia do pierwszych straży swej właści- 
wej armii. 

4. Zewnętrzną oznaką związku jest : Czerwo- 
ny Krzyż na białem polu. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny: Dziś we środę św. 
Scholastyki. — Jutro we czwartek Objawienie N. M. P. 

Ka lendarzyk astronomiczny: Wschód alot- 
a rozpocznie się jutro o godz. 7 min. 03 zachód przy- 
pada o godz. 4 min. 49, długość dnia godzin 9 minut 46 

Pogoda. Dnia 9 Lutego termometr doszedł od — 0'4 
do — 3'0 C. — barometr wahał się, — Dnia 10 Lu- 
ego godz. 7 rano stan barometru 742'8 mm. termometru 
— 28 C. wiatr północno: wschodni. 


Kraków, dnia t0 Lutego. 

Z miasta. Mamy na odmianę piękny wiosenny 
dzień. O pięknych naszych plantach nie zapomniał 
ich opiekun, aczkolwiek nie można było, jak zwy- 
tle, zryć trawników, aby przygotować je pod nowy 
kobierzec. W miarę możności dokonano wszystkie 
roboty, aby ten klejnot naszego miasta nie ucier- 
niał od wojny i z budzącą się wiosną odżył w ca- 
iym swym przepychu, wieszcząc wiosnę Polsce ca- 
łej. Równano korony pięknych drzew, młode zeszło- 
roczne, krzyżujące się pędy wraz z suchymi gałę- 
ziami padały z pod nożyc ogrodniczych, ku uciesze 
dzieciarni, przypatrującej się tej przedwiosennej 
robocie. 

Nad miastem fruwał wspaniały balon, a jego 
dwuskrzydłowy zwinny towarzysz zataczał wspa- 
niałe łuki i krążył około niego, łoskotem swym 
jakby popisywał się przed nim swoją wyższością 
w wojennej służbie. Lecz tak jeden jak i drugi speł- 
nia swój trudny i niebezpieczny obowiązek, jeden 
stoi na ezatach i kieruje strzałami artyleryi, drugi 
spełnia służbę wywiadowczą, a obydwie te funkcye 
w obecnej wojnie doniosłe mają znaczenie. — Na 
szczęście są to ćwiczenia, bo nieprzyjacieł nie zapo- 
mniał jeszcze o swej ostatniej wizycie pod Krako- 
weim i nie bardzo się spieszy odwiedzić nas pono- 
wnie. 

Jednym z dowodów zupełnie spokojnej sytuacyi, 
jest rojny powrót przedstawicieli krakowskiego 
handlu i to tej bardziej płochliwej jego większości, 
którzy wykorzystawszy ostanie dnie podróży za 
dawnemi legitymacyami niebieskiemi bez fotografii, 
przybyli rojni do miasta, aby się zaopatrzyć w no- 
we, załatwić swe interesy, ściągnąć raty hipoteczne 
i na czas wyfrunąć do swych czasowych, a nie- 
gościnnych schronisk wojennych. 

Wielką prace mają nasi lekarze, bo Krakowianie 
zdając sobie dokładnie sprawę z niebezpieczeństwa, 
jakie mogłoby nastąpić przez szerzenie się ospy, 
wypowiedzieli jej solidarnie walkę i szczepią się 
inasowo. W oknach wystawowych aptek widzimy 
ogłoszenia „o nadejściu świeżej krowianki*, „która 
stałą się niezbędną amunicyą przeciw wewnętrzne- 
mu wrogowi w twierdzy. 

Podnieść to należy jako pochwałę i zachęcić 
do jak najliezniejszego zabezpieczenia się przeciw 
tej groźnej epidemii. 

W mieście zaznaczył się większy jak w ostatnich 
dniąch ruch, kawiarnie przepełnione były do osta- 
tniego miejsca, a świadczy to, że ta gałęź przedsię- 
biorstw nie nie straciła na ewakuacyi, koncentru- 
jąc życie miasta w zadymionych swych lokalach. 
Teatr cieszy się zawsze wielkiem powodzeniem. 

Z tragedyi polskich dworów. Donoszą nam, że 
dwór państwa Ant. Popielów w Zbydniowie pod 
Łapanowem, padł ofiarą zniszczenia i rabunku, do- 
konanych przez watahy kozackie. Losy wojny 
nie oszczędziły niczego tej ziemiańskiej rodzinie. 
W dniu 1 grudnia padł na węgierskim terenie woj- 
ny ś. p. Antoni Popiel, jako oficer wojsk austrya- 
ekich, a pozostała rodzina, zastała swój majątek 
wyniszczony tak strasznie, że nie może doń po- 


% wrócić. 


Powiatowa Kasa oszczędności przy ul. Pijarskiej 
pod i. 7 komunikuje za naszem pośrednictwem, iż 
otwara jest codziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt od godz. 9 rano do 12 w południe. Przyjmu- 
je ona wkładki i oprocentowuje takowe po 4/2% 
od dnia złożenia dalej wypłaca zwroty, przyjmuje 
spłatę rat hipotecznych ete. Powiatowa Kasa ma 
także i w Wiedniu swe biuro w lokalu „Ustredni 
Banka“ I. Schottenring 1, gdzie urzęduje od godz. 
10 do 12 w południe. 

Przegląd pospolitaków. Dzisiaj rozpoczęła się 
w miejskim gmachu przy ul. Podzamcze pod 1. 30 
stawka powołanych na dzień dzisiejszy pospoli- 
taków. Do południa zgłosiło się około 100 poboro- 
wy, a nadto przyprowadzono z aresztów kilkudzie- 
sięciu więżniów w wieku popisowym. 

Z Prokuratoryi Państwa. Do Krakowa powrócił 
prokurator Dr Ujejski i objął kierownictwo Proku- 
ratoryi jako najstarszy rangą. W najbliższych 
dniach powraca do służby Dr Sozański. Wzmoże- 
nie sił prokuratoryi stoi w związku z rosnącemi 
stale czynnościami tego urzędu oraz pomnażające 
się wciąż dochodzenia karne. 

Przedstawienie amatorskie i koncert na „dochód 
dotkniętych skutkami wojny“, który odbył się 
w poniedziałek w teatrze miejskim, zgromadził na 
widowni liczną publiczność, wyrozumiałą z góry na 
pewne niedomagania takich przedsięwzięć w myśl 
mądrej zasady : cel uświęca środki. Humanitarny 
cel miłego wieczoru uświęcał je w mniejszym lub 
większym stopniu,raz jednak sam usunął się na 
plan drugi, kiedy na pierwszym stanął inny cel 
sam przez się, cel prawdziwie artystyczny, miano- 
wicie w występie panny Lili Dobrzańskiej, violi- 
nistki. Dwa utwory Wieniawskiego w programie 
i jeden Kreislera, nadprogramowy, odegrała panna 
Dobrzańska z całą przekonywującą siłą swojego 
wielkiego talentu, z całą krasą młodości i wdzięku. 
Zdrowie i jędrność w tonie i rytmie, głęboka mu- 
zykalność i smak w ujęciu, wreszcie powab poety- 
czności zapewniają grze panny Dobrzańskiej prawo 
do prawdziwego sukcesu. 

Z pośród trojga śpiewaków, którzy wystąpili 
w koncercie miejsce pierwsze przypadło profesoro- 
wi Adamowi Ludwigowi za wykonanie par- 
tyi barytonowej w duecie z „Verbum nobile“. — 


ge Panna Marya Ożegalska poraz pierwszy sta- 


nęła przed szerszą publicznością, aby wespół z p. 
Ludwigiem wykonać duet i jeden punkt programu 
solowy. Obszerny głos walczył tu jeszcze z trudno- 
ściami emisyi trema przysłaniała i malowała barwę 
dźwięku. Dojrzałym natomiast we władaniu swoim 
tenorem lirycznym okazał się p. Józef Stęp- 
niowski. „Zaczarowaną królewnę“ Żeleńskiego, 
jedną pieśń Karłowicza i aryę Jontka z Halki od- 
spiewał p. Stępniowski poprawnie. Prof. Walew- 
ski akompaniował — jak zawsze — znakomicie. 

Część teatralną stanowiło wykonanie „Dziewi- 
czego wieczoru“ Zapolskiej siłami młodziutkich 
amatorek. Akwarelą sceniczną nazwała autorka tę 
sztuczkę, która w interpretacyi takiej stała się dzi- 
wnie rozpłynną „bez konturu i bez głębszej myśli“ 
Dzięki reżyseryi p. Władysława Grabowskiego ca- 
łość poszła składnie, pamięciowo role opanowane 
były w zupełności, a że to i owo nie dawało je- 
szcze złudzenia teatru, to nie dziw, jeśli się zważy, 
że amator na scenie ma aż dwie nogi, dwie ręce, 
po pięć palców w każdej i wiele takich rzeczy, 
z któremi, jako zupełnie niepotrzebnemi, nie wie co 
począć — naturalnie tylko na scenie. 

Zakończenie stanowił obraz żywy „Głód“ wedle 
Grottgera, aż nazbyt niestety w Polsce akualny. 
W smutną amosferę wprowadził poemat p. t. „„Me- 
lancholiw' Waśkowskiego, wypowiedziany z eks- 
pressyą przez p. Wolewską. 12. 

Na wystawę obrazów w Pałacu Sztuk Pięknych 
nadesłano ze zbiorów prywatnych „Portret nie- 
znanego mężczyzny z pierwszej połowy XVIII w.* 
O ile się zdaje, malowany przez wybitnego portre- 
cistę węgierskiego Jana Kupetzkiego, który wiele 
obrazów i portretów malował dla królewicza Ja- 
kóba Sobieskiego za jego pobytu we Włoszech. 
Juliusza Kossaka „Siwa klacz ze źrebięciem*. — 
Dalej akwarele Józefa Brandta z czasów młodzień- 
czych artysty przedstawiające: „Mohorta na koniu“, 
„Postój przed karczmą* i „Konie cugowe*. — 
Wreszcie Edward Lepszy nadesłał pejsaże z terenu 
wojny : „Widok z Rudnika nad Sanem“, „Pejsaże 
z Czarnolesia* oraz „„Autoportret'. 

Podwójne urzędowanie w Magistracie. Jak już 
donosiliśmy w tych dniach wprowadzono podwój.- 
ny czas urzędowania w biurach Magistratu dla le- 
pszego funkcyonowania ich w czasach największe- 
go jak obecnie nawału pracy. W miejsce dawnego 
jednorazowego urzędowania przedpołudniem w 
godzinach od 9—2, obecnie biura magistrackie u- 
rzędować będą raz przedpołudniem w godz. od 9 
do 1 dla stron i popołudniu od godz. 4 do T. To dru- 
gie urzędowanie będzie mieć charakter wewnę- 
trzny dla porozumiewania się urzędników ze swy- 
imi kierownikami i szefami biur. 

Jak się dowiadujemy w niedługim czasie ma nastą- 
pić reorganizacya całego urzędowania w Magistra- 
cie. Z powodu tej inowacyi zyskują zapewne stro- 
ny, mogące być prędzej obsłużonemi, a cierpią je- 
dynie dyetaryusze, tracąc wolny czas popołudnio- 
wy i możność przez to zarobku. Zdaje się jednak, 
że o wynagrodzeniu im tej szkody pomyśli zarząd 
Magistratu, a dwukrotne urzędowanie przyczyni 
się niewątpliwie do usprawnienia biurowej maszy- 
ny gminnej. 

Zmiana godzin urzędowania w Magistracie. Z po- 
wodu wprowadzenia zmian w rozkładzie czasu u- 
rzędowania w Magistracie tutejszym, począwszy 
oč dnia 10 lutego br. podajemy do wiadomości czy- 
telników godziny urzędowania poszczególnych 
biur : 

1. Główna Kasa miejska i Dziennik podawezy 
Magistratu będą otwarte dla P. T. Publiczności, za- 
miast jak dotąd od 8 rano 1 popołudniu, od godzi- 
ny 3 rano do 1 w południe w dnie powszednie i od 
11 do 12 w południe w niedziele i święta. 

Kasa miejska jednak, równie jak to miało miej- 
sce dotychczas w niedziele i święta nie będzie u- 
skuteczniała żadnych wypłat, łecz przyjmować tyl- 
ko będzie w ciągu godziny urzędowania pokładne 
i cpiaty za kopanie grobów. 

2. KP. oficyałowie egzekucyjni Magistratu urzę- 
dować będą w biurach Magistratu, z wyjątkiem 
niedzicl i świąt, (zamiast jak dotąd od 12 w poły- 
dnie do 2 popoludniu) w każdą sobotę od godziny 
12 do 1 w południe, w inne zaś dnie powszednie 
od godziny 4 do 6 popołudniu. 

W tych więc tylko godzinach można także pła- 
cić w biurze egzekucyjnem Magistratu egzekwo- 
wane podatki i inne należytości. 

3. We wszystkich innych biurach Magistratu 
(z wyjąkiem podanych niżej pod 4) zgłaszać się 
można celem załatwiania swych spraw urzędowych 
od godziny 10 rano do 1 w południe w dnie po- 
wszednie, a od 11 do 12 w południe w niedziele 
i święta. 

Ponieważ w czasie godziny urzędowej w niedzie- 
le i święta w każdym Wydziale i biurze Magistratu 
pełni służbę tylko jeden urzędnik dła czynności 
koniecznych i pilnych, uprasza się P. T; Publi- 
czność. aby w tychże dniach zgłaszała się do Magi- 
stratu tylko w wypadkach konieczności załatwie- 
nia spraw niecierpiących zwłoki. 

4. Dotychczasowe godziny urzędowe pp. wetery- 
narzy miejskich, pp. Komisarzy obwodowych, Ko- 
misaryatu targowego, tudzież m. Urzędu pośredni- 
ctwa pracy pozostają nadal bez zmiany. 

P. inż. Pitułko w niewoli. „Kuryer litewski“ do- 
nosi w numerze 309 : „Wśród jeńców odprowadzo- 
nych do Kijowa, jak donoszą pisma tutejsze, znaj- 
duje się lekko raniony profesor geologii uniwer- 
sytetu krakowskiego. Leon Pitułk o“. (P. Pituł- 
ko jest inżynierem górniczym i autorem kilku roz- 
praw z zakresu geologii, tytuł profesora uniwersy- 
tetu został mu chyba przez pomyłkę dodany. Red.). 

Kalendarzyk na rok 1915 pt. „Legionista polski“ 
wyszedł z druku. Dochód z nakładu przeznaczony, 
a mianowicie : 6.300 egz. na fundusz zaopatrzenia 
wdów i sierot po Legionistach polskich, zaś 1.300 
egz. na biednych ewakuowanych moich współko- 
legów (nakładcy) tj. drukarzy. Obecnie kalendarzy- 
ków brak -— pomimo więc, że późno wydany — 
sądzę, że na tak sympatyczny eel 1-szy a choćby 
i 2-gi, będzie wkrótce rozsprzedany, gdyż cena jego, 
jest przystępną — 20—24 hal. (broszurowany). 


Kronika zamiejscowa 


Z Chocenia donoszą nam: W ostatnich tygo- 
dniach rozpoczął się transport ludności z poszcze- 
gólnych miejscowości do baraków choceńskich. — 
Ludność ewakuowana czuła się zadowolona z po- 
bytu po wioskąch czeskich i przez kilka miesięcy 
zżyła się już z ludnością miejscową, dosyć życzii- 
wie od niej traktowana. Wiadomość o przeniesie- 
niu do baraków wywarła ogółem przygnębiające 
wrażenie — ludzie są jeszcze bez ciepłej odzieży, 
nie mają obuwia, a dzieci lepszego okrycia. Tym- 
czasem na zimnie i mrozie transportują tysiące lu- 
dzi, dzieci, co dotkliwie odbija się na zdrowiu lu- 
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. 
dności. Czy nie byłoby wskazanem wstrzymać się, 
jeżeli nie zupełnie, to przynajmniej na kilka tygo- 
dni z transportami do baraków, aż czas będzie do- 
godniejszy ? Może Wydział krajowy poruszy tę 
sprawę u odpowiedzialnych czynników, a zyska 
sobie prawdziwą wdzięczność biednej ludności. 

Śmierć Józefa Szujskiego. Z Fryburga szwajcar- 
skiego donoszą nam o śmierci Józefa Szujskiego 
(syna wiełkiego historyka) inżyniera w armii fran- 
ceuskiej. 

Walka z alkoholem w Rosyi. „Venkov“ poświęca 
dłuższy artykuł wstępny sprawie walki wypowie- 
dzianej w Rosyi alkoholowi, która rozpoczęta w 
chwili rozpoczęcia wojny utrzymuje się stale, 
wnosząc szalone zmiany w życiu gospodarczem i 
politycznem Rosyi. W opinii świata wielką zmianę 
przyniosą projektowane reformy a mianowicie : z u- 
rełnyzakazużywaniaalkohołui przy- 
musowe udzielanie nauki szkolnej. 


Wiadomości kościelne. 

W kościele XX. Misyonarzy w Nowej Wsi przy- 
pada jutro tj. we czwartek, uroczystość Najśw. 
Panny z Lourdes. Suma z kazaniem o godz. 10, 
podczas której śpiewać będzie chór kleryków XX. 
Misyonarzy pod kierunkiem prof. Walewskie- 
go. Popołudniu nieszpory o godz. 4 z kazaniem 
i procesyą. 

— W dniu 14, 15 i 16 bm. odbędzie się w kościele 
N. Maryi Panny czterdziestogodzinne nabożeństwo 
z całodziennem Wystawieniem Przen. Sakramentu. 
Od kilku lat, staraniem Arcybractwa Przen. Sakra- 
mentu popołudniowe godziny adoracyi rozebrane 
były przez Kongregacye i Stowarzyszenia zawodo- 
we męskie i żeńskie. Jeżeli kiedy, to w tym roku, 
pożądane są te gremialne adoracye w samem cen- 
trum naszego miasta, by uprosić miłosierdzie Boże 
nad niem i całym krajem. Uprasza się więc przewo- 
dników Kongregacyi lub ich zastępców, o zapisy- 
wanie swoich grup adoracyjnych w zakrystyi Św. 
Barbary. 

Zarząd Arcybractwa Przen. Skramentu. 


Mianowania w armii. Według najnowszego rozpo- 
rządzenia ek. minist, obrony krajowej awansowali 
następujący oficerowie - Polacy : a) w rezerwie 
piechoty nadporucznikami mianowani zostali : Jan 
Baj, Eugeniusz Simionowicz, Rudolf Schwarz, po- 
rucznikami Michał Szarawarków, Jan Świerczek, 
Juliusz Kowalski i Franciszek Węglarz. W kawale- 
ryi został nadporucznikiem : Stefan Habdank - Du- 
nikowski. Nadporucznikami w ewidencyi obrony 
krajowej z rangą od 1 listopada 1914 dodatkowo 
zamianowano : Dra Witolda Lewickiego, Dra Fran- 
ciszka Lewickiego, Michała Mistrofanowicza, Piotra 
Kindę, Kazimierza Kaczanowskiego, Justyna So- 
kulskiego, Jana Królikowskiego, Józefa Nowaka, 
Władysława Dobrzańsgiego, Maryana Filipowicza, 
Dra Aleksandra Majerskiego, Wiktora Dukata i Ja- 
na owiszczowskiego; w kawaleryi: Mikołaja 
Krzyżanowskiego; w artyleryi: Józefa Sig- 
munda, Maksymiliana Matakiewicza, Feliksa Kło- 
dnickiego, Dra Stanisława Solańskiego i Dymitra 
Wajcowicza. Nadporucznikami w pospolitem 
ruszeniu na czas wojny zostali: Leopold Ba- 
licki, Alojzy Bojdecki, Roman Brzezowski, Dr Wła- 
dysław Cyga, Józef Cymbrykiewiez, Dr Stanisław 
Flis, Dr Zygmunt Hołobut, Ludwik Kamiński, Sta- 
nisław Kosterkiewicz, Wacław Kostórkiewicz, Wło- 
dzimierz Kuciel, Julian Laszkiewicz, Jan Ławry- 
nów, Jerzy Lewandowski, Kornel Lubowiecki, Lu- 
dwik Luniaczek, Jan Michałewicz, Fryderyk Mi- 
kuli, Karol Myślik, Jan Noworyta, Gustaw Ostrow- 
ski, Stanisław Piotrowski, Józef Pruchnik, Teodor 
Prymak, Ferdynand Reder, Michał Remizowski, 
Dr Stanisław Rowiński, Stanisław Sahanek, Ta- 
deusz Sanetra, Waleryan Urebczuk - Markiewicz, 
Kaz. Wodziński, Antoni Wołkowicki, Mieczysław 
Wyrobek, Zygmunt Zuhalewiez, Zygmunt Weimer 
i Józef Karg. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie. 


Środa. „Rozwiedźmy się“, komedya w 3 aktach 
W. Sardou. — Ceny miejsce najniższe. 

Czwatek. „Małżeństwo Loli“, 3 akty wesołej ko- 
mcdyi H. Zbierzchowskiego. 

Piątek. „Robert i Bertrand“, operetka w 5 akt. 
Władysława Anczyca. 

Sobota. „Ulubieniee kobiet“, krotochwila w 3-ch 
aktach Hennequina. 

Niedziela popołudniu. „Oj mężczyźni mężczyźni!” 
komedya w 4 aktach K. Zalewskiego. 

Niedziela wieczór. „Ulubieniec kobiet“, komedya 
w 3 aktach Hennequina. 

Wtorek. „Robert i Bertrand“, operetka w 3 akt. 
Wt. anczyca. 

Środa. „Małżeństwo Loli“. 

Czwartek. „Ulubieniee kobiet“, krotochwila w 3 
aktach Hennequina. 


0 szyldy polskie w Enbelskiem. 


W „Kuryerze Warszawskim“ nr. 9, znajduje 
się notatka, że senat zniósł wyrok I-go okręgu 
lubelskiego zjazdu sędziów pokoju w sprawie 
o szyłdy polskie w Chełmie, a więc szyldy pol- 
skie są dopuszczone. 


„Kuryer Warszawski“ 


Brak papieru w Warszawie sprawił, że np. nr. 
T „Kuryera Warszawskiego“ drukowany jest 
na żółtym, nr. 8 na gołąbkowym, nr. 12 prawie 
na seledynowym papierze. 


Zniszczone kościoły w Królestnie. 


„Przegląd Katolicki“ (warsz.) podaje, że we- 
dług otrzymanych dotąd wiadomości, następu- 
jące kościoły w Królestwie Polskiem padły 
ofiarą wojny: 

W Bolimowie kościół zniszczony. 

W Częstochowie na Jasnej Górze na bramie 
Lubomirskich są uszkodzenia od kul. 

W Kaliszu spalono kościół reformacki przy 
uł. Wrocławskiej. 

Na Łysej Górzę na kościele Świętokrzyskim 
zburzono wieżę. 

W Rokitnie i w Raszynie kościół uległ wiel- 
kiemu zniszezeniu. 


e= 


Wojenna sesya 
Sejmu pruskiego. 


Berlin, 10 lutego. 


W toku dyskusyi nad budżetem (mowę mini- 
stra Lenza podaliśmy w porannym „Głosie Na- 
rodu“) poseł Hirsch złożył imieniem so- 
cyalistów oświadczenie, że partya utrzy- 
muje nadal swezasadnicze stanowisko opozycyj- 
ne wobec dotychczasowej polityki rządu, która 
we wszystkich ważniejszych kwestyach pozo- 
stała niezmienioną, jednakże w tym poważnym 
czasie przy pierwszem czytaniu budżetu zr z €- 
ka się dyskusyi natury partyjno- 
polemieznej. Stronnictwo nie może je- 
dnak zaniechać domagania się już dzisiaj w 
sposób jak najbardziej stanowczy, aby rząd z 
sytuacyi, stworzonej przez wojnę, wysnuł wnio- 
ski wewnętrzno partyjne, koniecznie wymaga- 
ne przez najszersze warstwy ludności. Stronni- 
ctwo żąda przedewszystkiem zmiany polityki 
wobec klasy robotniczej i ponownie jak najo- 
strzej występuje przeciw politycznemu ucisko- 
wi narodowych mniejszości, co znajduje swój 
wyraz w polityce polskiej. Partya domaga się, 
aby rząd w obecnej sesyi spełnił najważniejsze 
ze wszystkich zadań wewnętrzno-politycznych, 
jakiem jest wprowadzenie powszechnego, rów- 
nego, tajnego i bezpośredniego prawa głosowa- 
nia. 

Deklaracya następnie wspomina, że na osta- 
tniem posiedzeniu wyrażono nadzieję i pragnie- 
nie, żeby straszna wojna wkrótce się skończy- 
ła. Ta nadzieja, powiada, ku naszej żałobie je- 
szcze się nie spełniła. Wiemy jednak, że wojna 
w żadnym z krajów, biorących w niej udział, 
nie była życzeniem ludu i że ukończenie jej 
wszędzie jest upragnionem przez lud. Mamy o0- 
tuchę, że głosy pokoju, które we wszystkich 
prowadzących wojnę krajach z każdym dniem 
stają się liczęiejsze, wyrobią sobie znaczenie u 
miejsce miarodujnych i że pod wpływem woli 
pokoju, zwłaszcza klasy robotniczej wszystkich 
krajów, rychło nadejdzie pokój na szczęście na- 
rodu niemieckiego i całej ludzkości. (Oklaski 
u socyalistów). 

Poseł Heydebrandt (konserwatysta), o0- 
świadcza z polecenia innych stronnictw: Także 
my mamy żale i życzenia i zastrzegamy sobie 
ich omówienie w czasie i miejseu, gdy to na- 
szem zdaniem będzie odpowiedniem, ale chwiła 
ta nie jest odpowiednią do przytaczania tego 
rodzaju żalów i życzeń. (Potakiwania). W tem 
położeniu „w którem od miesięcy się znajduje- 
my, w wojnie, jakiej świat nie widział, lud oeze- 
kuje, że reprezentacya ludowa pokaże, iż odpo- 
wiada ważności chwili. Lud żąda „aby się oka- 
zało wyraźnie, że stanowczość całego pruskie- 
go ludu także wobec szalonej wojny została nie- 
zmienioną, tak jak była w pierwszej chwili i 
że obeanie ue zna ona żalów. Chcemy przestrze- 
gać stanowczości i jedności narodu. Naród pru- 
ski gotów jest w tej sytuacyi ponieść wszelkie 
ofiary. 

Pos. Liebknecht woła: „Pan nie ma pra- 
wa mówić imieniem ludu*. (Burzliwe okrzyki: 
Pfuj!) 

Pos. Heydebrandt: Także my umie- 
miemy cenić wartość pokoju, wiemy. jakie zna- 
czenie miał także dla narodu pruskiego długi 
pokój. Ale nie o rychły pokój idzie, tylko o 
trwały pokój (żywe potakiwania), o pokój, któ- 
ry zabezpieczy owoce tej olbrzymiej walki. Te- 
raz chodzi o wałkę, o wojnę i zwycięstwo. Co 
później przyjdzie, to inna kwestya (żywe okla- 
ski). Zadaniem tej chwili jest rzeczowa praca, 
spełnienie obowiązku, poniesienie ofiar, walka, 
zwycięstwo i jedność. (Burzliwe oklaski na sali 
i galeryi). 

Budżet odesłano następnie do komisyi budże- 
towej. 

Następne posiedzenie w poniedziałek. 


Walki w Gallcyi 
i Bukowinie. 


Opinie prasy rosyjskiej. 

Wojskowi współpracownicy pism rosyjskich, 
stwierdzają, że posuwanie się Rosyan na Buko- 
winie zostało wstrzymane przez niepogodę i 
nagle wezbraną nieprzyjacielską przewagę. — 
„Now. Wremia' pisze, że wielkie walki toczą 
się obeenie między przełęczami Dukli i Wysz- 
kowa, gdzie Rosyanie mają za zadanie uda- 
remnić próbę przedarcia się Austryaków na 
Stryj i Sambor. Zadanie to jest wobec siły wro- 
ga bardzo ciężkie. Również organ wojskowy 
stwierdza przewagę i to jakościową wojsk au- 
stro - węgierskich w Galicyi. Pisma rosyjskie 
podnoszą, że „Kraków jest obecnie wolnym* 
i wcale nie jest wymienianym w biuletynach. 
Operacye w Karpatach mają na celu skłonić 
Rosyan do zmiany frontu. Rosyanie muszą więc 
teraz rzucić główne siły na południe. Położenie 
wojsk rosyjskich jest tem trudniejsze, że mają 
przeciw sobie takich wodzów, jak arcyksiąże 
Józef, Dankl, Boroeviec i Woyrsch. 


Radowce opróżnione. 


Budapeszt, 10 lutego. 

„Pester Lloyd“ donosi: Wskutek ofenzywy 
austro - niemieckiej, Rosyanom zagroziło osa- 
czenie. Wojska austryackie energieznie ścigają 
uciekających Rosyan; Lasy są pełne trupów, 
Cały wagon rosyjskich oficerów wziętych do 
niewoli, odesłano do Suczawy. Dnia 9 b. m. 
opróżnili Rosyanie także Radowce. 

Według doniesienia .Pester Hirlap“ wzięto 
na Bukowinie do niewoli Rosyan, którzy zo- 
stali wysłani tam z pod Przemyśla. 


Zniszczony Tarnów. 


„A Nap“ donosi na podstawie opowiadań pe- 
wnego wachmistrza huzarów, który był 3 lute- 
go w Tarnowie, że z 40.000 mieszkańców pozo- 
stało w Tarnowie zaledwie 2.000. Tylko jeden 
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hotel jest otwarty. Skarby katedry i muzeum 
ceramicznego przewieziono do Lwowa. Marmu- 
rowy pomnik Brodzińskiego łeży przed ratu- 
szem rozbity. Bombardowanie nasze między 16 
a 20 stycznia wyrządziło wielkie szkody Rosya- 
nom. Na cmentarzu pogrzebano 430 Rosyan. 


Walki Tytanów. 
Berlin, 10 lutego. 


„Voss. Ztg“ powtarza za „Corr. della Sera“ 
doniesienie, że walki pod Warszawą rozpoczęły 
się na nowo z wielką siłą. Niemcy atakują 
z ogromną wytrwałością i energią. Pragną oni 
przełamać frontalnie linie rosyjskie. 

W paryskiej „Croix',* wyraża pewien generał 
powątpienie, czy celem ostatecznym Niemców 
jest zajęcie Warszawy. Sądzi on, że Niemcy 
usiłują zniszczyć centrum rosyjskie, poczem na- 
stąpiłoby osaczenie obu skrzydeł. Jest to dobry 
plan, ale Rosyanie jeszcze nie przegrali bitwy. 

Agencya Havasa nazywa bitwy pod Warsza- 
wą walką tytanów. 

„Temps“ pisze, że nową ofenzywę rozpoczął 
Hindenburg 24 stycznia. Niemcy pragną prze- 
drzeć się za wszelką cenę. Celem ich jest War- 
szawa. Na przestrzeni 10 km stoi aż 7 dywizyj 
niemieckich i 100 bateryj. Niemcy chcą zała- 
twić się z jednym wrogiem i nie szczędzą w tym 
celu ofiar. 


Protest amerykański ? 


Berlin, 10 lutego. 


„Nationalztg“ pisze: Mimo że sekretarz stanu 
Bryan zachowuje milezenie, prasa angielska 
twierdzi przecież, że urzędowy protest Stanów 
Zjednoczonych przeciw blokadzie niemieckiej, 
jest pewny.'Jakiś członek senatu waszyngioń- 
skiego wyraził się, że „najmniejszy nieprzyja- 
cielski akt lub pomyłka niemieckiej łodzi pod- 
wodnej“ spowodowałaby udział Stanów Zjedno- 
czonych w wojnie. 

„Morning Post“ donosi z Waszyngtonu, że 
zatopienie amerykańskiego okrętu byłoby zda- 
niem kół rządowych w Waszyngtonie czynno- 
ścią wojenną i aktem rabunku morskiego. Rząd 
musiałby chwycić się zarządzeń odwetowych. 
(Doniesienia angielskie — jednostronne i ten- 
dencyjne — odpowiadają raczej życzeniom 
Anglików niż zapatrywaniom kół waszyngtoń- 
skich. Red.) 


jurcy nad Kanałem Sueskim. 


Berlin, 10 lutego. 


„Berliner Tageblatt“ dowiaduje się, że 12 
tysięcy iureckich żołnierzy dosięgło Kanału i 
spodziewają się, że główna armia turecka z ła- 
twością będzie mogła dojść do Kanału, gdyż 
Niemcy z całym wysiłkiem budują nową linię 
kolejową ku frontowi. Oczekują tam wielkich 
operacyj na całej linii. 


Optymizm w Turcyi. 
Konstantynopol, 10 lutego. 


(T. B.) Omawiając operacye nad Kanałem 
Sueskim, prasa turecka objawia wielki opty- 
mizm i wyraża pewność co do ostatecznego po- 
wodzenia. Wskazuje na wielkie trudności, z ja- 
kiemi ma Anglia do walczenia, aby z jednej 
strony bronić Egipt przed armią turecką, a z 
drugiej. aby bronić się przed ludnością tamtej- 
szą, która po pierwszych zwycięstwach stano- 
wczych powstanie przeciw rządom angielskim. 
„Tanin“ podnosi w szczególności znaczenie ob- 
sadzenia perskiego miasta Haviz, położonego 
10 klm. na północ od Mohamare. 


Japonia i Chiny. 
Frankfurt, 10 lutego. 


(T. B.) „Franki. Ztg* donosi z Medyolanu. 
Według depeszy petersburskiego dziennika 
„Rosskoje Słowo“, miała Japonia postawić wo- 
bec Chin następujące żądania. 

Przedłużenie odstąpienia Portu Artura i Dal- 
ny na 99 lat, bezterminowe przedłużenie umo- 
wv w sprawie kolei południowo mandżurskiej, 
wolność handlowa dla Japonii w Chinach, pra- 
wo nabywania nieruchomości, włączenie połu- 
dniowo-wschodniej Mandżuryi i Mongolii do 
wyiącznej sfery japońskich interesów, beztermi- 
nowa koncesya na kolej szantiunską i tamtejsze 
kopalnie, przeniesienie służby instrukeyjnej w 
armii i flocie chińskiej na japońskich oficerów, 
mianowanie japońskich radców w minister- 
stwach chińskich skarbu, oświaty i ruchu, oraz 
zaprowadzenie nauki języka japońskiego w 
szkołach, w których się udziela nauki obcych 
języków. 


Wrzenie w Rosyi. 


Petersburg. (T. B.) Według wiadomości „No- 
woji Wremji* z Smilten w Inflantach, rozsze- 
rzono antyrządowe proklamacye. 


Zmiana konstytucyi w Turcyi. 


Konstantynopol. (T. B.) Senat po dłuższej dy- 
skusyi uchwalił zmianę kilku artykułów konsty- 
tucyi znaczną większością głosów. 

Zamach na magazyn prochu. 


Sofia. (T. B.) Na straż przed magazynem pro- 
chu wykonano ubiegłej nocy zamach, przyczem 
żołnierz stojący na straży, został strzałem zra- 
niony w nogę. Sprawca zamachu uszedł. Sądzą, 
że uczynił to jeden ze serbskich agitatorów. 


Nadesłane. | 
Adwokat 
Dr Teofil Więcław 


przeniósł Kancelaryę adwokacką ze Lwowa 


do Krakowa Aleja Słowackiego 1 
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Wiadomości o zaginionych. BA 


Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 
Należytość należy nadesłać z góry. 


Sebastyan Małochleb 


k. u. k. Festungsartilerie Nr. 2 
komp. 14. Feldpośt 186 poszu- 
kuje swej żony i Jana Mało- 
chleba. 

Edward Lemański 
Res. Esk. Ul. Reg. Nr. 1, Feld- 
post Nr. 6, poszukuje Modesta 
Sieranta, właściciela realności w 


Zakopanem, który brał udział 
przy Legionach. 


Michał Jaworski 


kierownik szkoły łud. w Harcie 
górnej pow. Brzozów, obecnie 
ranny w szpitalu w Neudek, 
Czechy, poszukuje swojej żony 
Michaliny, nauczyc. z Harty gór- 
nej z synem Zdzisławem. Ła- 
skawe wiadomości uprasza pod 
powyższym adresem. 


Franciszex Hordyński 
w Krynicy, 


poszukuje swej żony Anny 
z synem Ryszardem. 


Kazimierz Bielawski 


znajdujący się obecnie w K.u.k, 
Reservespital w Seebach, koło 
Villach, (Karnten) poszukuje swo- 
jej żony Marceli z Doliny, sio- 
stry Kornelii Karczewskiej ze 
Stryja, brata Michała Różyckiego, 
wachmistrza żandarmeryi obwo- 
du krakowskiego i Ks. Dzieka- 
na Hipolita Zaręby z Doliny. 


Józef Żłóbek 


z Borysławia obecnie w szpitala 
w Budapeszcie, Molnar ut. 11 
poszukuje swojej żony Maryi. — 
Łaskawe wiadomości uprasza 
pod powyższym adresem. 


Władysław Giirtier 


poszukuje swojej żony, Antoni- 
ny  Giirtlerowej z czworgiem 
dzieci z Zaleszczyk. Zgłoszenia 
przyjmuje Władysław Giirtler w 
Fiirstenfeld, lub Pani Wiktorya 
Mandyburowa w Wiedniu XVIII 

Czartoryskigasse 41. 


= B. Bekisz 


i b, szkoła sanitarna w Gleis- 


€ 

dor koło Gracu, szuka rodzi- 

ny ‘ba, Maryi i Julii Bekisz 

z E r anowa, pow. Rohatyn 
Galicya. 


Józef Pauk 


z Mościsk, obecnie Res. Infant. 
2/89 w Parkany (Węgry) po- 
Szukuje swojej żony Heleny z 4 
dzieci, która miała wyjechać z 
Mościsk w niewiadomym kie- 
runku. Ktoby cośkolwiek o niej 
wiedział, raczy mnie zawiadomić 

pod powyższym adresem. 


Piotr Pogoda 
z Przyłęku koło Krakowa, obe- 


cnie w szpitalu w Budapeszcie, | 

Molnár ute. 11, poszukuje swo- | ranny, 
jej żony Maryi z 3 dzieci. Łas- | Graz, Milnzgrabenstr. Dominika- 
kawe wiadomości uprasza pod |nerkloster, prosi o wiadomość 


powyższym adresem. 


Stanisław Koneczny 
w Czarnym Dunajcu, poszukuje 
Weroniki Willner z siostrą i z 
dzieckiem, i Feliksa Willnera z 
Myczkowiec, powiat Lisko. — 


Ktoby cośkolwiek o nich wie-|-- 


dział, raczy łaskawie mnie za- 
wiadomić. 


Gustaw Gruszka 
z Tarnowa, powróciwszy z Ser- 
bii, znajduje się obecnie w Pra 
dze, klin. Dra Pref. Kukuli Nr 24 
i poszukuje swego ojca Franci 
Szka, braci Stanisława i Micha- 
ła i narzeczonej Anieli Szostak 
z Tuchowa, pochodzącej ze wsi 
Kozłów$— Łaskawe wiadomości 
uprasza pod powyż. adresem. 


Grzegorz Szwaj 
z Bołszowiec poszukuje żony 
Karoliny z trojgiem dzieći, któ- 
ra w ostatnich czasach pozosta- 
wała w Samborze, oraz braci 
Piotra, Stanisława i Tadeusza, 
którzy zostali powołani do 77 
pułku piechoty, Ktoby cokol- 
wiek o nich wiedział, raczy do- 
nieść pod adresem: Grzegorz 
Szwaj, Landsturmetappen bata- 
lion, 3 Kompania, Feldpost 56. 


Szukana Marya Wilińska 
ze Lwowa poda swój adres 
w dziennikach „KAROL“. 


Tadeusz Tomaszewski 
legionista, prosi o wiadomość o 
rodzicach. Adres: I. Pułk I. Ba- 
talion II. Komp. IH. Plut. Nr. po- 

czty pol. Leg. Pols. 118. 


- | Volksgartenspita! Nr. I. Abt. V. 


inie Michalinie z Werbowskich | urzęduje również w Wiedniu, I, Am Hof, 7. parter. 
|Boberowej z synkami Tadziem|įGmach c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla 


„| Eisenbahn-S:.her. Abt. Krynica- 


manm AA | o a m m ae a m 


NK GALICYJSKI 


cila handlu I przemysłu 
w Krakowie, Rynek gł. L. 25 


otwarty codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
becniednajddkcikejć O od godziny 9 do 12 przedpołudniem. 
vespital Nr. 2 Albrechtskaserne| Kasa Banku przyjmuje wkładki na książeczki 


Abt. Nr.l, Zimmer 125 Wien 2/8 Ę pada 
poszukniekeś ea ią, ksn. wkładkowe i rachunek bieżący, wypłaca zwroty, 
przyjmuje spłaty rat hipotecznych i weksli. 


toniego Kwolka z Jasła. 
Wypłata wkładek, złożonych obecnie, nie podlega 
ograniczeniom moratoryjnym. 


POWIATOWA KASA QOZGZĄDNOŚC 


w Krakowle, Pijarska 1 


otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
od.9-tei do 12-tej w poł. 
Przyjmuje wkładki i oprocentowuje takowe 


po 4'2% od dnia złożenia, wypłaca zwroty, 
przyjmuje spłatę rat hipotecznych, weksli etc. 


Antoni Kwolek 
Ein. Freiw. L. I. Reg. Nr. 2, o- 


Antoni Bober 


kierownik szkoły z Tuligłów — 


powiat Rudki, obecnie ranny w Powiatowa Kasa Oszczędności urzęduje 


również w Wiedniu, w lokalu „Ustredni Banka", 
I , Schottenring 1. od godz. 10-tej do 12-tej w poł. 


Przyjmuje wkładki i wypłaca zwroty. 


g r å 
LRO BABAD 
. k. porucznik, Leopold Ba- | 

Balickiej. zamieszkałej do czasu | „GŁ O S Rr M R ©) D U 


C | 
licki, Landsturmbat. 1/33 Feld- | 
jęcia Lwowa przez Moskali 4 
w Rozdole, obok Stryja, powiat NA prowincyl nabywać można w następujących miejscowościach. 


post 41, prosi o bliższe wiado- 
żydaczowski. 


BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU 


Linz, prosi o wiadomość o żo- 


i Zdzisiem, o rodzicach, tudzież 
o bracie Bartłomieju, jedn. och. 
19 pp. obr. kraj, o których od 
połowy sierpnia niema żadnej 
wiadomości. 


handlu i przemysłu). 


mości co do swej żony, Jadwigi, 


Opawa Johannsgasse 2. — Anna Brzeska. 
Orłowa Śląsk austr. — J. Nowak. 
Oświęcim — Księg. kolejowa. 
Pribor — Busek Z. drive Alois Busek. 
Priwoz k. Mor. Ostrawy — K. Miiller. 
— jJ. Kociel. 
ý „= A — K. Schmelzer. 
Rabka — L. W. Moskalski. 
Skawina — Zapałowiez J., portyer kolej. 
Skoczów Śl. austr. — Józef Kobiela. 
Sucha — Księgarnia kolejowa. 
— Edward Krupka. 

»  — Ignacy Porzycki. 
Szczakowa — Folga J. 
Szczawnica — S. Semmel. 
Wadowice — Księg. Fr. Foltina. 
Wiedeń II. dworz. kol. póła. — K. Schmeizer. 


= Bautsch (Morawy) — Czermin Bruno. 
jan Gąsiorowski Biała — Fr. Schmałholz. 
z Borysławia poszukuje żony  Bogumin-Dworzec — K, Schmelzer. 
Erazminy z dziećmi, oraz Ks. Cząrny Dunajec — H. Walicka. 
Wojciecha Karasia i Ks. Adama | $ a s ! 
Chlebińskiego. — Wiadomości Cieszyn ul. Stefanii — Księgarnia „Stella“. 
cisza pon Sea ee eah „ ul. Jahna „Dom Narodowy“ — K. Ketasówna. 
celni todh Oling Ayni. Dziedzice-Dworzec — Kar. Schmelzer. 
aa z - Dziedzice Sp. spożyw. — Gaj J. 
Freudenthal (Sląsk austr.) — Thiel J}. M. 
Frydek — Oreł Fr. i Synowie. 
i Insbruk Erlerstr. 3. — F. Kaltschmid. 
Jordanów — Białoński J. 
Kalwarya gł. trafika — Banaś. 
| Kozy — T. Byrski. 
Krzeszowice — Kółko roln. St. Pelaczek 
Kęty — A. Bier. 
— Maks Pipersberg. 


n ” ” » 


Ktokolwiek by znał adres żony 

mojej Antoniny, która uszła na 

Węgry, raczy łaskawie podać 
mi takowy pod adresem : 


Józef Drewko 


Grybów Poste restante 22 Od- | 
dział żandarmeryi. 


” 


Marya Mazurkiewicz 
z Biecza (Galicya) obecnie w 
Reporyi (w Czechach obok Pragi) 


prosi o adres swej bratowej j 
Elżbiety Mazurkiewiczowej Maków — E. Giatman. Wieliczka — Rusecki. 
= Biecz. ——  |Milówka — Franciszek Knopp. A — Mandziejowa N 
Ktoby posiadał jaką wiadomość | Ml. Boleslav (Czechy) — Nesnera Pavel Zakopane —- Księg. kolejowa. 
a legioniście ze Lwowa  |Mor. Ostrawa — Pospisil, księg. lud. , — Fr. Głuszek. 
ie Fr E À m... 
Adamie Frydlu | , » Adolf Perout. ź — Księg. L. Zwolińskiege 
I pułk, I batalion, III kompania Mszana Dolna — |. Witkowska 
Il plutdn, raczy zawiadomić ro- x J- í : n — ,„ Podhalańska. 
dziców pod adresem: Maniowy | Nowa Góra p. Krzeszowice — Teedor Laseš 4 — P, Petecki. 


p. Harklowa (w szk le ludowej) 
powiat Nowy Targ. 


Zywiec — Ksiąg. P. Bielewicza. 


Nowy Targ — H. Teichner. 
R — B. Massatsch. 


Stanistaw Cebula 
poszukuje swojej żony Katarzy- 


ny i bratanicy Zofii Cebulówny. z RE 
E E REBASE A 
dział, raczy je łaskawie o mnie e AF 


zawiadomić lub mnie da znać 


: Stani bul h 
pod adresem anisław Cebula, a uadziejskice 


zdrowych, znajdzie zajęcie 


N 
y 


NATACACACAN R IAOZA AAN Tysjąc robotników i robotnie 


Zdrój. 
5 e, L 4 S [ d D k L t ki h |we dworach w Czechach i na Morawach od marca. — Zgło- 
M k 74 p z6 az arpi za ors IC a i |szenia tylko listowne pod adresem: Bronisław Krasicki, Biuro 
Jan ro Doaa TR bli wet- ści. iż A robotnicze w Krakowie, ul. Gołębia Nr. 16. 
wier KEKDNNJ, mals odaje się do publicznej wiadomości, IZ Zamieszkali chwilowo poza Galicyą, będą do miejsc wysłani 


sprzedaż karpi odbywać się będzie nadal, jak 
i dotychczas codziennie w sklepie na placu r 


Szczepańskim, oraz we czwartki i piątki na bŠ% 2 i! 
tymże placu na stanowiskach targowych po- z Ważne dla płacących | podatki! 
cząwszy od 25 b. m. po zniżonej cenie 2 K40h K O ulgach i opustach podatkowych, jakie przysługują 

ludności na podstawie najnowszych przepisów ustaw 


za I kg. 
i rozporządzeń ministeryalnych z powodu obecnej wojny, 
Tow. rybackie. udziela bardzo dokładnych informacyj binro “SAN! 


; 
AO Teuma P w Wrakowie, nl. Krowoderska L. 26. | 
|KASA OSZCZĘDNOŚCI 


) Mieszkających w Galicyi załatwię w Bochni i Oświęcimiu, 
o swojej żonie Katarzynie i ro- M k a T 

dzicach z Pierzchnego Jaślany 
pow. Mieleckiego. — Również 
iani ranni żołnierze z powiatu 
Mieleckiego, znajdujący się w 
tym samym szpitalu proszą o wia- 
domość o krewnych i znajomych. 


Julian Harasowski 

Res. Sp. 2 A. w Hodoninie po 
szukuje swej rodziny. Ktoby co- 
kolwiek o niej wiedział raczy 


łaskawie donieść pod powyższym 
P+ wj Oy nauczy się każdy, jeżeli nabędzie _ 


Józef Schildhaus |< BLAHY i Prof. Dr. SIMKA 
Eisenb. Sich. Abt. Mościskatym- Praktyczny 


czasowo w Bobowej poszukuje x 3 i d 
i Hrabow,  (POÓICZNIK naukowy czeski z rozmówkami 


swej żony Lei wraz z rodziną. 

rez. korporal rgm. nr. 89 obe-|Cena K 1:—, oprawne K 1'30 pocztą o 10 h więcej. — Dostar- 
cnie w Wiedniu XVI. k. k. Wil-| cza każda księgarnia, jakoteż Jan Svátek, księgarnia w Cz. Bu- 
helminen Spital Filiale Arbeiter- | dziejowicach Czechy. — Kwotę można nadsyłać w znaczkach 
heim poszukuje swej żony Toń-| pocztowych. — W tejże księgarni można dostać, polskie słowniki, 


ki ż 2-giem dzieci z Chiszowic polskie kalendarze i polskie książki do nabożeństwa. 
powiat Rudki. 
cząstkowa w apt. | dregueryach. Ceamiki na żądza darmo. 
pobycie raczy łaskawie donieść PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. E 3 -A 
pod powyższym adresem., bab > do E à |_| NEW LZ IE FI EAS | 


Michał Jewczuk 
Wakładem wydawnictwa „Głosu Narodu" sna ogr. ada. — Redaktor adnowiadzialaz Jas Matyasik. — Drukarnia „Elosu Narodu” w Krakowie. 


Właśnie opuściło prasę! 


ulica Lelewela í. 14 

urzęduje bez przerwy w dnie powszednie od godziny 10-tej do 12-tej rano 

Przyjmuje wkładki na oszczędnośc i oprocentowuje 
po 5'/%%6 od następnego dnia złożenia oraz opłaca po- 
datek rentowy 1": z własnych funduszów. 

Przyjmuje członków i udziela pożyczek wekslowych 
i hipotecznych pod warunkami dogodnymi. 

Dłużnikom swoim zaleca częściowe Sspłacanie za- 
ległych długów i odsetek, gdyż po upływie moratoryum 
może Kasa zażądać spłaty całej kwoty dłużnej. 


Dyrekcya. 
( || E E | | 


Rząćowo . uprawiwowa E 
Fabryka wód minor. Sztacz. | spec. leczniczych | | 


R. RZĄCA i CHMURSKI 


mi. ćw. Gertrudy L. 4. | 
wyrabis pod czrihęo Notek Bloc? ika Lekarskieg 2 
Ke R RU O 
RZA mej A aa pt wę 


p <P> <P> >D L <p> 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA :51,JFilla: SZPITALNA 19. 


POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. 


rodem z Czechowy koło Koło- Z 
myi obecnie Beschlagschmid bei 

k. u. k. Inf. Reg. nr. 24 M, G. 

A. 4 in Irdning, poszukuje Au- Ą 
gusta Baumgartnera kowala z Za- 
hajpola powiat Kołomya z żoną 
i dziećmi, który wyjechał z tam- 
tąd z końcem sierpnia, Józefa 
Jazłowieckiego powołanego do 
Lanst. w Stanisławowie i Wła- 
dysława jazłowieckiega feldfe- 
bla przy k. k. Jager Baon w 
Tryencie. Ktoby wiedział o ich 


t 


aaa a 


Latwo i szybko po CZeSKu Ii kredytu katolickich właścicieli realności w Krakowie | 


Re._32 


L. 140390/1914. 
I. a. 


Ogloszenie 
licytacyi. 


Podaje się do publicznej wia- 
domości, iż celem sprzedaży wio- 
sennego zbioru wikliny w 1915 r. 
z gruntów miejskich w Dzielnicy 
Dąbie-Płaszów i w starem łoży- 
sku Wisły położonych, odbędzie 
się w Wydziale I. a. (ekonomicz- 
nym) Magistratu (II piętro drzwi 
Nr. 22) we wtorek dnia 16-go 
lutego 1915 r. o godzinie 12-tej 
w południe publiczna licytacya 
zapomocą pisemnych stemplem na 
1 koronę opatrzonych ofert. 

Oferty składać należy na ręce 
Naczelnika Wydziału I. a. Magi- 
strata w powyższym terminie do 
godziny 12-tej w południe w dniu 
licytacyi. 

Wadyum wynosi 300 koron 
złożyć je należy przed dniem li- 
cytacyi. 

Warunki licytacyjne otrzymać 
można w Wydziale I. a. Magi- 
stratu (drzwi Nr. 18) w godzinach 
urzędowych. 

Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
dnia 28 stycznia 1915 r. 


L. 141749/914. p 


OBWIESZCZENIE 


Podaje się do publicznej wia- 
domości, iż celem oddania w przed- 
siębiorstwo dostawy obuwia dla 
straży pożarnej i zakładu czysz- 
czenia miasta na przeciąg roka 
1915, odbędzie się w piątek dnia 
19 «lutego 1915 roku w Wy- 
dziale I. a. (ekonomicznym) Ma- 
gistratu piętro II. drzwi Nr. 22, 
0 godzinie 12-tej w południe, publi- 
czna licytacya przez otwarcie zło- 
żonych pisemnych i znaczkami na 
l koronę ostemplowanych ofert. 
, Wadyum wynosi 500 koron. — 
Kwotę tę należy poprzednio zło- 
żyć w Kasie miejskiej i do oferty 
dołączyć kwit depozytową. 

_ Biorący udział w licytacyi wi- 
nien ofertę podpisać własnoręcznie 
i zamieścić w niej oświadczenie, 
iż zna dobrze warunki licytacyjne 
i że zobowiązuje się do nich ściśle 
stosować. 

Warunki na powyższą dostawę 
wydaje się w Wydziale I. a. Ma- 
gistratu w godzinach przedpołud- 
niowych codziennie do dnia licy- 
tacyi włącznie. 

Magistrat stoł. król. m, Krakowa 
dnia 3 lutego 1916 roku. 


EE odkuwki". 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
przenosi się do nowego lokalu 
Fioryaństa, i 


róg placu:Maryackiego 
(Dom „pod Murzynami*) 


i rozpocznie swą działalność 
z dniem I lutego 1915 robn. 
Ti zza Wio. e sa a 


EAGAG3Ł 
OCODORORACJ 3 e e3 EIEII 
Franciszek Knopp restaurator 

w Milówce — poszukuje 


korepetytora 


do nauki dwóch chłopców celem 
uzupełnienia klasy I. gimnazyal- 
nej za wiktem, mieszkaniem i 
skromnem wynagrodzeniem 


EAGAE 2 


9,9999 


Starszy 
subjekt handlowy 


poszukuje posady w handlu 
każdego czasu do objęcia, albo 
samoistnego kierownictwa. Pos 
ręka hipoteczna lub kaucya nie 
wysoka w gotówce. 


Zgłoszenia do Administracył 
„Głosu Narodu*. 


PROJ ZO Ma] 
& powodu ogłoszenia 
edyktu 


Magistratu do właścicieli, którzy 

wyjechali z Krakowa by usta- 

nowili adm. real. ofiaruję swoje 

usługi pod „Urzędnik Magistra- 

tu“. Wiadomość w Adm. „Głosn 

Narodu* dział inser. od godziny 
3—5 po południu, 


